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Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi:

we Lw ow ie Da p row incy i za  g ra n ic ą
miesięcznie 1 z/. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 u .  50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

— Prenumeratorowi® m i e j s c o w i ,  składa­
jm y  przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administra -yi 
Gaz, N ar.t (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u 
P e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy pnnumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
p o in ik  humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m u- 
sięeznie 35 ct.. kwartalnie I zł. —- I I

D oniesien ia  pryw atne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych^ pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
n>* o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
Przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Warner kosztuje 6 ot.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie & rano — dla prowincyi o godzinie It wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĄ przyjm ują: we Lwowie
Aministracya Gazety N aro d o u ti ul, K arola- 
I.udwika 1. 3; w P ary żu : C. Adam Ciborowski) 
38 m e de Varenne P a ris ; we W iedniu: Haasen- 
steiu & Yogler (Otto Mass) WalSschgaese 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
uergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Dauneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiuer; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp 
w W arszaw ie: Reiehman & Frendler,

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaitowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy piblloznośol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatno koraspondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kortspondenoyjne dla drobnych 
ogłosi 30  o t

Blurn red ak cyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. K e d  .I s t o r :  B r . A Ł J E K S A N B K R  V O « K L . Biura adm inistracyl: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Ruska akcya wyborcza.
Lwów d. 11. czerwca.

Ruska akcya wyborcza toczy się po­
woli ; a wszystko, co się dzieje, dzieje 
się pomiędzy samymi Rusinami — na 
nPolaków“ winy składać nie mogą. Ode­
zwali się już i radykały. Dnia 9. b. m. 
odbyło się w Kołomyi walne zebranie 
r u s k i e g o  t o w a r z y s t w a  r a d y ­
k a l n e g o  „Narodna Wola", przy udzia­
le , jak ze strony radykalnej donoszą, 
przeszło 500 członków (wszystkiego ma 
towarzystwo to liczyć 700 członków), a 
pod przewodem p. Pawlika. Cały szereg 
włościan omawiał głównie sprawę wybo­
rów do sejmu, i uchwalono następujące 
kandydatury radykalne: Dr. Okuniew­
skiego w okręgu kołomyjskim, dr. Try- 
lowskiego w śniatyńskim, p. Huryka w 
stanisławowskim (kandydatury te zostały 
już przez zgromadzenia wyborców przy­
jęto), dalej dr. Daniłowicza w horodeń- 
*kim, włościan radykałów w kossowskim 
* tłumackim, p. Pawlika (który niefor­
tunnie kandydował w Brodach) w okrę­
gu rawskim. Co do kandydatur w okrę­
gach przemyskim i zbaraskim, ma na­
stąpić porozumienie między miejscowymi 
komitetami a wydziałem Narodnej Woli, 
jRóry ma kierować wyborami ; nie wy­
kluczono możliwości kandydatur rady­
kalnych w innych także okręgach. Tyle 
Podaje urzędowy komunikat radykałów
ruskich.

Z wymienionych kandydatów p. Hu- 
rjk  należy do narodowców, i radykały 
akceptują go tylko z powodu, że jest 
wh>ścianinem. Nie rozumiemy, dlaczego

wiecu radykałów pominięto fakt, że 
w Zydaczowskiem ogłoszono kandydaturę 
dr. Oleśnickiego, który w istocie jest 
także radykałem, chociaż umiał zjeanać 
sobie takie romańczukistów i moskalofi- 
jów. o  okręgu przemyskim mówią rady- 
kały dlatego, że tam w Torkach (pod 
¥edyką) podniesiono kandydaturę dr. 
branka — ąle te ł Torki są, dla swego 
radykalizmu potępiane przez wsi okoli­
czne, jak się to okazało przy założen:u 
czytelni w sąsiednim Poździaczu, gdzie 
na tę uroczystość mnóstwo włościan z o- 
kolicy i inteligencję narodowiecką jak i 
moskalofllską zaproszono, a Torczan wy­
kluczono. Dr. Okuniewski oświadczył był 
przed paru miesiącami, że wystąpił z o- 
bozu radykałów ; jeżeli jednak kandyda- 
turę jego radykały jako swoją ogłaszają, 
to chyba dr. Okuniewskiego ciągle je- 
Wp?ę zą swego uważają, alljo też, chcąc 
paradować licznym zastępem „swoich , 
kandydaturę dr. Okuniewskiego jak i p. 
Huryka na swoją listę zaciągnęli.

Na sejmiku relacyjnym w Podhajcach 
dano wotum zaufania dr. Sa w o z a ­
k o w i  i ogłoszono jego kandydaturę na 
Rastępną kadencyę sejmową. Włościanie 
2 wielkiem zaufaniem się wyrażali o, dr. 
Sawczaku. Zebranych było 300, międ y 
tymi kilkudeiesięeiu księży i cała inteli- 
gencya ruska i polska. Godnym uwagj 
jest tak znaczny udział księży ruskich, 
i Wniosek co do wotum zftiifftnia kan~ 
^ydatury postawiony był przez księdza,

P a w e ł  B o u rg e t .

Sendeckiego. Pod przewodem ks. Stetkie- 
wicza zebranie odbyło się w całej pełni 
poważnie. Hałyczanyn  raz po raz z 
wściekłością ujadał na dr. Sawczaka — 
ale nadaremnie.

W ogóle moskalofilo nie dają znaku 
życia, bo przecie do znaków takich nie­
podobna zaliczać historyi, jaką wyprawił 
dr. D u d y k i e w i c z  w Kołomyi. Do Ko­
łomyi zwołał był na 17 maja komitet 
romańezukowski zebranie wyborców, na 
które także 8 księży „z różnych stron­
nictw" przybyło, i na życzenie włościan 
ogłoszono jednogłośnie kandydaturę dr. 
Okuniewskiego. Przewodniczący ks. Ś lu­
sarczyk wezwał wszystkich Rusinów „do 
zgodnej akcyi w teraźniejszych okoli­
cznościach w imię godności i dobra na­
rodu11. Tymczasem adw. dr. Dudykiewicz 
— już nie moskalotil, ale zdeklarowany 
Moskal — rozesłał do włościan i księży 
ze „starej partyi11 mnóstwo zaproszeń na 
poufną naradę na 4. bm. do Kołomyi, 
a to z polecenia moskalofilskiego centr. 
komitetu wyborczego. Przybyło na tę na­
radę także czterech księży, a część wło­
ścian przybyła z ciekawości, choć nie 
była zaproszoną. Rzecz ciekawa, że prze­
wodnictwo objął ks. Lewicki z W Erbiąża 
który na zebraniu narodowców z d. 17. 
maja głosował za kandydaturą dr. Oku­
niewskiego. Dr. Dudykiewicz prawił o 
„objedinieniu", klął radykałów i naro­
dowców, tudzież posłów dotychczasowych, 
którzy są do niczego i wraz z metropolitą 
mówią po polsku. Włościanie zaczęli o- 
ponować, podnosząc, że już jest ogło­
szoną kandydatura dr. Okuniewskiego, i 
poczęli wychodzić. Coprędzej aranżero­
wie oświadczyli, że należy utworzyć ko­
mitet wyborczy z 30 osób, — włościanie 
wołali, że to niepotrzebne, bo już jest 
komitet. Mimo to zaczęto włościan zapi­
sywać do komitetu moskalofilskiego; wło­
ścianie protestują, bq już należą do in­
nego komitetu ; dr. Dudykiewicz tłum a­
czy im, że to nic nie szkodzi, że on ich 
zapisuje, bo ma do nich zaufanie,

Innego znaku życia moskalolile nie 
(fali i nie dalzą  — tylko przez Mały 
czanyna w niebogłosy wypisują niestw o­
rzone rzeczy o narodowcach, tak iż Diło 
jest srodze skonfudowane tą akcyą dudy- 
kiewiczowską. Łączenia się romańczuchi- 
stów z moskalofilami tłumaczyło ono tera, 
że są moskalofile płatni i niepłatni, i z 
niepłatnymi wiązać się można. Ależ prze­
wodniczący narady dudykiewiczowskiej, 
ks. Lewicki nie należy przecie do p ła­
tnych, a popiera dr. Dudykiewicza, ehoę 
4wa tygodnie pyzedtem za kandydaturą 
dr. Okuniewskiego głosował. Rodob.no 
Diło  rezygnuje z pomocy moskaloglów, 
gdyż z powodu akcyi Dudykiewicza pi­
sze; „Dowiadujemy się, kucia steżha w 
horoch — ci ludzie nic nie mają wspól­
nego z losem biednego ludu naszego. 
Tymczasem konstatujemy, że u nas 
dobrych eksperymentów i to przed w y­
borami nie było“.

Na zgromadzeniu „Pidkirskiej Rady11 
w Stryju z dnia 6 bm. ogłoszono kan­
dydaturę ks. R a w y d i a k a  z Tucbli. 
Włościanie upierali się przy kandydatu­
rze dr. O l e ś n i c k i e g o ,  który jednak 
stanowczo zrezygnował, przyjąwszy kan­

dydaturę w Żydaezowskiem i ks. Dawy 
diaka polecił.

Wydział ż ó ł k i e w s k i e j  ruskiej R a­
dy (mięszanej narodowiecko-moskalofil- 
skej) zwołał w sprawie wyborczej wiec 
na 13 bm. do Żółkwi.

Wr S o k a l s k i e m  wzięła akeyę wy­
borczą w swoje ręce tamtejsza Rada ru ­
ska, oświadczając, że inicjatyw ę do wy 
boru kandydata pozostawia włościanom.

W B r z e ż a n a c h  utworzył się dnia 
31 maja ruski komitet wyborczy, który 
zniósł się z centralnym  komitetem p. Bar- 
wińskiego i uchwalił postawić kandyda­
turę kanonika lwowskiego, ks. Piórka. 
Do komitetu należy 7 księży i 3 świe­
ckich. „Tym sposobem — woła Diło  — 
ogłoszony już pierwszy kandydat tak 
zwanego komitetu głównego!" W istocie 
rzeczy tak stoją, że z ogłoszonych dotych­
czas kandydatów nie może p.  R o m a ń ­
c z u k  sumiennie zaliczyć do swoich, ani 
nawet p. Huryka. Rzecz też szczególna, 
że nigdzie nie odzywają się głosy za p.' 
Romańczukiem, a owszem uważają go za 
„niezdarę chwiejnego*.

P. B a  r w i ń s k i  skorzystał z okazyi 
że ks. metropolita w wizycie swojej k a ­
nonicznej przybył do Stanisławczyka (w 
poniedziałek Zielonych świąt), aby ks. 
metropolitę w powiecie brodzkim powitać 
jako parlam entarny onego reprezentant. 
Ks. metropolita serdecznie wyszczegól­
niał p. Barwióskiego jako szczerego syna 
kościoła ruskiego i szczerego przyjaciela 
duchowieństwa. P. Barwiński zwiedził za­
razem okolicę, dotkniętą wylewami, wy­
pytywał włościan o potrzeby gmin, po- 

' wody em igracji itd.

W
W iedeń  9. czerwca.

(Koresp. Gaz. Nar.)

Gmachy na pomieszczenie uniwersy­
tetów i podwyższenie płac profesorów 
uniwersyteckich w całej monarchii aq- 
siryackiej — te dwie bezwarunkowo bar­
dzo żywotne kwesty ę — były wczoraj 
w kom isji budżetowej Rady państwa 
przedmiotem szczegółowej dyskusyi.

Sprawozdawca tytułu „Szkoły wyż­
sze" w budżecie, dr. Beer, zarąz na 
wstępie podniósł, że dla odpowicdniejj- 
szego w ogóle pomieszczenia uniwersy­
tetów w monarchii austryackiej potrzeba 
wieje uczynić i to hezzwłocznie, jeżeli 
Ąustrya w tyra względzie niema o wie- 
ie pozostać w tyle poza innem i państwa- 
mi, Od wielu już lat słyszeć można 
w Izbie posłów głosy dopominające się 
o większą troskliwość dla gmachów uni­
wersyteckich, z braku jednak funduszów 
nic w tej mierze dotąd' nie zdziałano. 
Na ten rok jednak komisya budżdow a 
proponuje w tym celu kredyt 8.000 000 
zł. i me można wątpić, że krędyt tan 
zostanie uchwalonym 3byteoaaęm się 
nawet wydaje wszelkię. zalecane j mo­
tyw ow ane potrzeby tego kredyfu. Wy­
s t a r a j  przyporanąć, że od ła t toezą się 
nadaremnie R w a n i a  o urządzenie fi­

zjologicznego i hygienicznego instytutu 
w Wiedniu, że wybudowanie gmachów 
dla uniwersytetu i techuiki w Pradze 
jest konieczne, że technika wiedeńska 
mieści się w budynkach nąjnieodpo- 
wiedniejszych, że niektóre fakultety przy 
wielu uniwersytetach znajdują się w lo 
kałach najmywanych, że w ogóle brak 
odpowiednfch sal wykładowych itd. Roz­
chodzi się więc o wybudowanie na po 
mieszczenie niektórych uniwersytetów 
lub pewnych tylko fakultetów lub insty­
tutów odpowiednich budynków. A to 
jest rzeczą niecierpiącą zwłoki. Przede- 
wszystkiem muszą stanąć budynki dla 
klinik, gdyż te właśnie z powodu nieod­
powiedniego pomieszczenia znajdują się 
poprostu w opłakanym stanie. Techniki 
zaś wymagają przedewszystkiem odpo­
wiednio urządzonych budynków dla stu- 
dyów nad elektrycznością, która w osta­
tnich czasach zaczyna zajmy wad jedno 
z pierwszych miejsc w codziennem nie­
mal życiu, a dotąd ani jedna technika 
nie ma odpowiednich urządzeń dla czy­
nienia nad nią dalszych potrzebnych 
doświadczeń. W końcu dr. Beer całym 
szeregiem przykładów wykazał, ile inne 
państwa w ostatnich latach dla pomie­
szczenia uniwersytetów i szkół techni­
cznych uczyniły i o ile pod tym względem 
monarchię austryacką wyprzedziły.

Drugą część swoich wywodów poświę­
cił dr. Beer sprawie podwyższenia płac 
profesorów uniwersyteckich i szkół te­
chnicznych. I ta sprawa od wielu już 
lat poruszaną bywa w Radzie państwa. 
Obecny minister oświaty wyraził się w 
zeszłym roku, że sprawa ta musi być 
uregulowaną, ale że to uregulowanie na­
stąpić może tylko równocześnie z ure­
gulowaniem poborów pensyjnych wszyst­
kich urzędników państwowych. Jednakże 
tu nie rozchodzi się o ogólne uregulo­
wanie płac profesorów uniwersyteckich, 
lecz tylko tych profesorów, których do­
chody z „czesnego" są bardzo małe lub 
żadne, sama bowiem płaca jest niewy­
starczająca na odpowiednie stanowi utrzy­
manie profesora. Dodać tu potrzeba, że 
chociaż profesorowie uniwersytetów zali­
czeni są do VI rangi, jednakże pobory 
ich niższe są, aniżeli innych urzędników 
państwowych tej rangi. Również mate- 
ryalne położenie asystentów i adjunktów 
wiele pozostawia do życzenia. Asystenci 
otrzymują w Wiedniu 600 zł. rocznie, a 
przy innych uniwersytetach tylko 500 zł. 
Adjunkci są dotowani 1200 zł. rocznie, 
lecz i ci żądają podwyżki. Wreszcie i 
pobory urzędników bibliotek uniwersy­
teckich domagają się uregulowania i słu­
szniej może, aniżeli pobory adjunktów.

Żądania (e, wyrażone przez dr. Beera, 
popierali inni członkowie komisyi, jak 
dr. Herold, Klun, dr. Russ, dr. Nitgchke 
i dr. Piętak Ten ostatni domagał się 
podwyższenia dotacji <Ra ijizykalnego in­
stytutu i na p^ąwno-państwowe semina- 
rya (jćyyiezęniaji przy uniwersytecie lwow- 
bkiną.

Dr. Menger poruszył inną sprawę, ą 
mianowicie wyraził życzenie, aby rząd 
wreszcie zajął jakieś stanowisko wobec 
kwestyi dopuszczenia kobiet do studyó.w 
uniwersyteckiej. W, mielu. miastach, jak

w Wiedniu, Pradze, Krakowie powstały. Koniec swoich wywodów poświęcił 
g im nazja żeńskie. A uczennice tych za-jp . Madeyski omówieniu poszczególnych 
kładów mają przecież prawo wiedzieć, potrzeb i żądań uniwersytetów w W ie- 
jakie mają widoki. Sprawy zaś poruszone dniu, Gracu i Pradze, przyczem dodał,
przez dr. Beera popierał dr. Menger jak 
najgoręcej.

Następnie m inister Madeyski dawał 
wyjaśnienia co do wszystkich kwestyj 
podniesionych w sprawach uniwersyte­
ckich. Najpierw potwierdził p. Madeyski, 
że dekanaty wydziałów prawniczych są 
obowiązane przyjmować zgłoszenia do 
rygorozów już w ostatnich tygodniach 
ósmego kursu. Na zarzuty p. Romańczu­
ka, że katedry z językiem wykładowym 
ruskim zbyt powolnie są obsadzane, od­
powiedział p. minister, że obsadzenie 
nastąpićby mogło nawet natychm iast, 
gdyby tylko byli odpowiedni kandydaci.

Przechodząc do spraw ogólnych, 
oświadczył p. M adeyski, że kwestya 
„czesnego" może być uregulowaną tylko 
równocześnie z kwestyą podwyższenia 
płac, że reforma studyów prawniczych 
jest już wygotowaną i że brak jej je ­
szcze tylko sankcyi zasadniczej, że re­
forma rygorozów na razie jeszcze dla 
braku dat wygotowaną być nie może, 
że wreszcie studya filozoficzne na austry- 
aekich uniwersytetach pozostawiają wpra­
wdzie wiele do życzenia, ale jest to ra ­
czej wypływem ducha czasu, aniżeli 
winą profesorów lub rządu, upadek bo­
wiem studyów filozoficznych zauważyć 
można na uniwersytetach wszystkich 
państw. Kwestya oznaczenia stanowiska 
techników wziętą już została pod rozwa­
gę. W kwestyi tej rozchodzi się o dwie 
rzeczy: o tytuł techników w ściślejszem 
tego słowa znaczeniu i o egzaminy dla 
uzyskania dyplomów. Co do tego dru­
giego punktu w najbliższych już dniach 
zwołana zostanie ankieta w m inister­
stwie oświaty, a punkt pierwszy zosta­
nie rozstrzygniętym po zakończeniu per- 
traktacyi w tej sprawie z innymi m ini­
strami.

Przyrzekł następnie p. m inister pod­
wyższyć dotacje dla fizykalnego insty ­
tutu i dla biblioteki przy uniwersytecie 
lwowskim, poczem przeszedł do kwestyi 
uregulowania poborów profesorskich. 
Projekt ustawy w tym względzie został 
jeszcze zeszłego roku ułożonym i prze­
dłożonym ministrowi finansów. A i urzę 
dnicy bibliotek uniwersyteckich są tym 
projektem objęci. Sprawa ta jednak zo­
staje w najściślejszym związku z ogól- 
n e u  uregulowaniem płac wszystkich 
urzędników państwowych. Ale ponieważ 
w międzyczasie przyzwolone już zostały 
dodatki sustentacyjne, więc na razie 
sprawa ta przynajmniej prowizorycznie 
załatwiona będzie, przyczem równocze­
śnie uwzględnieni zostaną i nauczycieli 
i suplenci szkół średnich i nauczycieli 
seminaryów nauczycielskich. Zresztą de­
finitywne uregulowanie poborów profe­
sorskich jest w toku i — dodał p. mi­
nister projekt ustawy o poborach 
profesorow fakultetów filozoficznych, 
szkół technicznych i wyższych szkół 
rolniczych, aostał już oddanym do wy-

fotowama Projekt ten pociągnie za so- 
ą wyższy wydatek o 270.000 złr. 

rocznie.

że kwestyą pomieszczenia uniwersyte­
tów w ogóle bardzo się zajmuje.

Komisya budżetowa przyjęła więc 
tytuł „Szkoły wyższe" wraz z rezolucją 
dra Beera, dotyczącą uposażenia uni­
wersytetów we Lwowie i Gracu.

Na tem samem posiedzeniu komisyi 
budżetowej referował jeszcze p. hr. Leon 
Piniński o „centralnym  zarządzie m ini­
sterstwa", przyczem podniósł konieczność 
pomnożenia inspektorów szkolnych w 
Galicyi w myśl uchwały Sejmu galicyj­
skiego, a dalej referował jeszcze hr. P i­
niński o „restaurowaniu starych pomni­
ków budowlanych", przyczem znów nad­
zwyczaj gorąco przemawiał za udziele­
niem znacznego zasiłku na restauraeyę 
katedry na Wawelu.

Now e m iejsca zbytu
d la  p rz e m y s łu  naszego.

Wystawa krajowa w r. 1894 wykazała 
—  pisze p. R. Siemaszko w Przeglądzie 
Wszechpolskim  — że przemysł nasz zro­
bił olbrzymi postęp i że wyroby nasze 
pod względem dobroci i trwałości wcale 
nie ustępują zagranicznym, a we wielu 
wypadkach nawet je przewyższają. Mimo 
to wyroby krajowe nie są znane dalsze­
mu światu, co wynika z braku energii i 
chęci do nawiązywania stosanków han­
dlowych, a nadto z niewiadomości o ryn­
kach zbytu, które w całej Ameryce, z wy­
jątkiem Stanów Zjednoczonych i Kanady 
przeważnie w rękach niemieckich spo­
czywają.

We wszystkich niemal miastach Ame­
ryki południowej, środkowej i Rzptej Me­
ksyku większe domy handlowe są n ie­
mieckie. Towar po większej części lichy, 
przywieziony z Europy po obliczeniu eks­
pedycji, komisowego, prowizyi i t. d. do­
chodzi do bajecznej ceny.

Otwarcie naszemu przemysłowi za o- 
ceanem drogi do zbytu, odda uietjlko 
naszemu krajowi wielką usługę, ale także 
przyczynić się może do wzbogacenia n a­
szych wychodźców, którzy sami, bądź w 
spółce z miejscowymi kapitalistam i winni 
zakładać domy handlowe.

Najgłówniejszym rynkiem zbytu na­
szego przemysłu może być Ameryka środ­
kowa, Rzpta Meksyk, W enezuela a prze­
dewszystkiem Ohili i Peru, które wszyst­
kie swe potrzeby jedynie z Europy za­
spokajają. Są miejscowości, a osobliwie 
w Rztej Guatemala, Honduras, Costa Rica 
i Nicaragua, do których najdrobniejsze 
wyroby są wyłącznie z Niemiec sprowa­
dzane, o czem najlepiej świadczy wielka 
ilość szyldów z napisem „Basaro Ham- 
burgo".

N ajwiększy zbyt m iałyby w tych kra­
jach  nasze płótna i wyroby z  niego, s 
któremi żadne inne ani pod względem do­
broci ani ceny konkurować nie mogą, na-

1' stępnic perkale i sukna. Zapałki mogłyby 
również znaleść miejsce zbytu, ponieważ

(Ustgp z II. tomu dzieła „Outre - Mer")

W ciągu mej podnóży do pojudnio- 
Stanów, wybrałem umyślnie na je- 

deń z przystanków małą mieścinę w Ge- 
°łgii, apy odwiedzić tam pewnego z da­
r ty c h  oficerów armii Lincolna, osobi- 
8tftgo ongi przyjaciela tego wielkiego 
gWa. Nazwę gfl tutaj pułkownikiem 
^ eott!ein aby fii0 zdradzie tajemnicy, 
laką życzył sobie osłonić swe nazwisko.

Wspólny nas? przyjaciel w f w h m g -  
tPDJe, | aj 5c mi dop list polecający, opi-

go jak następuje: . .
„ifest tp jeden z uajrożnpstronniej- 

ludzi, jakiego kiedykolwiek apot- 
*«łeś w życiu — prawdziwy many sjcM, 

tu mówimy. Sam zresztą osądzisz. 
Pochodzi z Massachusett, jest na wskroś 
Pirytaninem , odbył wielką kampanię 
*ykierował się na żołnierza, a Pr2"u “  

uczonym, gdyż po wojnie z wielkiem 
p i ło w a n ie m  studyował medycynę. In&- 
tępnie poświęcił się handlowi i kierowa 
*elkiem stowarzyszeniem przemysłowem,
ostarcząjącem Stanom guzików mundu- 
°wych i liberyjnych — jest tedy i prze- 

mjsłewcem. Nadto posiada majętność 
emską i z (eg 0 tytułu należy do kasty 

gJńWełttan farm er a' wzgląd na zdrowie 
. r21 zfobił 'zeń plantatora. Przede- 

8*ystkiem atoli jest to człowiek poczei- 
prawy i nad wyraz miłosierny a 

prócz tego, żył niegdyś z Lincolnem, 
rautem, Hookerem i Shermanem i pa- 

, Jęta wybornie te czasy. Zresztą poznasz 
bliżej..."

Istotnie, długo przebywałem z pułko­
wnikiem, zebrałem też mnóstwo szcze­
gółów o wojnie secesyjnej, które dziejo- 
pis mógłby spożytkować a powodue^ieta. 
Co do mnie jednak, powołując się na 
zdanie, które już wypowiedziałem tutaj
0 nieprawdziwości anegdot tego rodzaju, 
choćby pochodziły od ludzi znanych 
z prawdomówności — oddałbym je chę­
tnie wszystkie za kilka scen lokalnjćb, 
kilka wydarzeń, w których brałem udział 
wraz ® pułkownikiem. Zaledwie go '-pro* 
śiłem, iż pozwolił mi je tu powtorzyc, 
ale pod warunkiem, że ani nazwa mia­
steczka ani jego prawdziwe miano me 
będą wyprowadzone na widoyynię. Przy­
taczam je tutaj, jako żywą ilustrację 
szczególnych obyczajów w Stanach połu­
dniowych i mają zaś tę zasługę, iż są 
ściśle prawdziwe, gdyż skreślone z ua- 
tury według wrażeń przezepfinia odnie­
sionych-

W połowie marca przybyłem — daj­
my na to do Philippeyille, gdyż czytelnik 
zechce zadow olić się tem fikcyjnem 
mianem, które tu (faję swemu georgij- 
skiemu miąsteezku, — i najpierw wypy­
tałem się o adres ScotPa. Mieszkął Q 
dwie mile dalej, należało jednak napisać
1 uprzedzić go o mej wizycie, aby za­
stać w domu.

— Jest namiętnym myśliwym — ob 
jaśnił mię W illiam s, właściciel hotelu, 
w którym zamieszkałem — często też 
przebywa po dwa i trzy dni w lasach,.. 
Zapewne pan wiesz — ciągnął dalej — 
iż posiadamy w tej okolic'y najpiękniej­
sze bory z całych Stanów południowych; 
obfjtują też w carny, kaczKi, dzikie in­
dyki, słomki i kuropatwy. Zwierząt dra­
pieżnych nie ma tu w cale: ani niedźwie­
dzia, ani rysia, ani pumy (rodzaj pan­
tery). Tak — Philippeville zawsze gorą 
nad innemi miastami południa — ? h i-  
lippeville beatsevery town in  te South.

— T ak? — odparłem — żadnych

drapieżników?... a g r z e c h o tk i ,  kęoko-

- -  Wszystkie przeniosły się do F lo ­
rydy I Od dwudziestu lat, jak tu mie­
szkam , z płazów widziałem tylko ja­
szczurki.

Mówiąc to, poczciwy oberżysta aapo- 
inniał tylko dodąę, iz przez owe dwa­
dzieścia ląt nie opuścił ani razu miasta 
i zapewne swego nawet hotelu. Zresztą, 
jego hotel przedstawiał ideał tego rodzą 
ju zakładów w Ameryce, tak wzgfę 
dem komfortu dla podróżnych, jakote* i 
starannej opiel»i, jaką M. Williams roz­
ciągał ńad nimi. Możnaby mniewać, 
ie  to właściciel farmy, podejmujący 
swych gości i kłopotliwy o ich wygody. 
Nigdzie też indziej, jak tllkó w S ta­
nach Zjednoczonych sto ika! można ten 
typ botelaraa, spożywającego razem z po­
dróżnymi obiad w wielkiej sali jadalnej, 
ubranego czarno, obok żony w świąte­
cznych szatach. Mfieczoreni widzimy go 
w koncertowej sali, także wśród gości, 
słuchającego z małżonką orkiestry ną 
sezon stale wynajmowane^

Muszę jednak d,o<hó, iż w opowieści 
M. ^lU iam sa o braku wszelkich drapie­
żników, było więcej pieczołowitości o 
spokdj i nerwy żądnego wycieczek za­
miejskich podróżnika, niż prawdy. Zale­
dwie bowiem spędziłem czterdzieści ośm 
godzin w tej miejscowośei, a już misłem 
sposobność spotkania jednego z potwo­
rów, które oberżysta tak miłościwie wy­
prawił do Florydy. Stan ten z,resatą jest 
odległy od Philippejillo p trzy gocjziny 
tylko jazdy powozem , granicą tedy tak 
aligatory, jako i g rzech o ta li, rano lub 
po południu, pod wpływem szału, wywo­
łanego głodem , upałem lub miłością, 
przebyć mogą bardzo łatwo. Przypuśćmy 
jednak, iż zwierzę, o którem zaraz będę 
mówił, dostało się tu wypadkowo, z owe, 
strasznej E lorydj i że M. Williams nie 
kłamał wcale.

Dziś, gdy zbieram moje wspomnienia

zdała od tych stref palących, zaleipwi* 
sam wierzę, iż to wszystko ąn piszę, 
snem nie było — że istotnie, nazajutrz 
po przybyciu d,o Bhiłippeyille, wziąwszy 
mały _ jjąkki wózek pojechałem drogą, przy 
której stały szeregi chat murzyńskich* 
że naBtępnie przebyłem kawał fasu zie­
lonych sosen żywicznych* między któ­
remi zostały ukwiąunnś bluszcze i liany 
i że w kóńću z moim czarnym woźnicą 
ó,alarłem do drogowskazu, na którego bia-. 
em tle czernił się napis: „ScotPs.Płace1* 

t. j. posiadłość Scotta. W**izę się dalej 
wysiadającym u wejścia do szerokiej alei 
z takich samych drzew, w  głębi której 
dostrzegłem duży, niski budynek, zape­
wne dwór właściciela plantacji. Cały on 
z drzewa, jak chaty negró,w — tylko o- 
szalowanie lśni się żółtawą powłoką la­
kieru, gątowy gmach je s t pomalowany 
ęa brązowo. Galery a, także djrewniana, 
jiało błękitnawej barwy otacza dwór do 
cola; na gankvą mężczyzna stary już 
ecz barczysty, o szpakowatej czuprynie 

stoi pochylony nad, dużą drewnianą skrzy­
nią, zbitą z fiesączułek o calowych od­
stępach — do koła niego gromadka ne- 
jjrów, mężczyzn, kobiet i dzieci. Czarne 
twarze tego otoczenia szczególnie odbi­
jają na różowem tle mnóstwa kwiatów 
róż, pnących się po balusfra^zife i słu­
pach ganku i galery i.

Pułkownik (gdyż jestem pewny, że 
to on), nie dostrzegł mego przybycia, nie 
dostrzegli go i otaczający ganek mu- 
rzyńi, tak wszystko było zajęte ową ta­
jem niczą skrzynią. Krzepki starzec,, o 
śumiastyeh wąsaeb, w stroju myśliw­
skim, trzymał w ręku kopystkę długą, 
zakończoną kłębkiem w aty ; maczał ją 
w przejrzystym  jak woda płynie z obok 
stojącej karafki i wprowadzał raz po raz 
do wnętrza skrzyni przez szpary. Gdy 
zbliżyłam się, usłyszałem ze środka pu­
dła silny szmer podobny do piły miaro­
wo poruszanej w suchem drzew ie; szmer 
ten słabnął coraz bardziej, aż nareszcie

ucichnął zupełnie. Wewnątrz skrzynki 
musiało być jakieś straszne zwierzę, 
które pułkownik obezwładnił za pomocą 
chloroformu; po zapachu bowiem miłym, 
sło.dkawyin domyśliłem się szczególnej 
operacji. Myśliwy resztą płynu polał 
jeszcze przez szpary zawartość tej skrzyn­
ki, poszperał w niej kopystką, dla zape­
wnienia sję* potem obcęgami oderwał 
jedąą z ła t u wierzchu skrzyni i prze­
wrócił ją na bok całą. W tedy dostrze­
głem wynurzającą się z wnętrza spła­
szczoną, trójkątną, szeroką jak  dłoń gło- 
wa potwora z obrzękłymi gruczołami. 
W isiała u kadłuba bezwładna z  białem, 
drżącem podgardlem bez połysku, nastę­
pnie wyłoniło się szkaradne cielsko węża, 
długie na jakie ośm stóp i grube jak 
ręka w przedram ieniu; mały ogon, cienki 
stosunkowo, złożony z tuzina czarnych' 
jakby wykrojonych w bydlęcym rogu 
pierścieni, drgał jeszcze od czasu do 
czasu. Widok grzeehotnika był tak ohy­
dny, tak godny groźnej nazwy nadanej 
temu gatunkowi przez przyrodników 
(erohalus afros), że murzyni, instynktowo 
przejęci trwogą, cofnęli się przed płazem, 
zupełnie przecie bezwładnym i nieszko­
dliwym w tej chwili. Pułkownik z szyb­
kością i zręcznością operatora, który li­
czy się z czasem, otworzył kijem stra­
szną paszczę potwora i pozostawił ją  tak 
rozdziawioną, z wąskim, widelkowatym 
językiem przylegającym do podniebienia 
5 ezerwonem wnętrzem, podobnem do 
rozkrajanego świeżo mięsa. Zaraz też 
pochwycił prawą ręką duży lewarek s ta ­
lowy, jakim się posługują dentyśei i za 
łożył go w szczękę potwora, na której 
krew się ukazała. Jeden ruch do siebie 
i wyrzucił na podłogę długi igiełkowaty 
trzonowy ząb grzeehotnika, wydrążony 
wraz z nasadą gruezołowatą, pełną jadu 
następnie wyrwał mu drugi, trzeci 
czwarty koleją. Potwór tymczasem ani 
drgnął n aw e t; spał sobie w najlepsze 
podczas bolesnej operacji — krwawa

tylko ślina oblała mu potężne szczęki. 
Wtedy pułkownik wziął go prawicą w  
połowie cielska, wepchnął do skrzynki, 
zabił na nowo łatę trzem a gwoździami, 
zebrał starannie z ziemi obcęgami kły 
wydrążone, ułożył je  obok siebie na po­
ręczy" ganku i skinął na jednego z ci­
snących się teraz murzynów, aby zabrał 
sk rzyn ie  z grzeehotnikiem.

— Duży ten kawaler (this big fellow) 
zdziwi się trochę po przebudzeniu — 
rzekł z uśmiechem — sprzątnij go stąd 
a staraj się nieprzynosić mi co tydzień 
nowego takiego pacjenta.

Mówiąc to, spojrzał na mnie szaremi 
iskrzącemi się oczami, że zaś miałem zu­
pełny wygląd cudzoziemca, a rano je­
szcze posłałem mu list mój polecający, 
zapowiadając wizytę na popołudnie, nie- 
mógł mieć żadnej wątpliwości co do mo­
jej osoby. Powitał mię po nazwisku, u- 
ścisnął serdecznie rękę i rzekł po fran ­
cusku, z poufałością właściwą amery­
kanom :

— Oto już szósta moja operacya od 
dwóch lat, a trzecia od dwóch miesięcy, 
dla tego też mię one już nudzą. Ten Jim  
Kemedy zabierający teraz skrzynkę jest 
właścicielem całej kolekcyi potworów, 
które oswaja, niewiem nawet jakim  spo­
sobem. Jeździ i pokazuje je od miasta 
do m iasta, od wsi do wsi i w kilku ty ­
godniach zarabia dość, aby żyć potem 
miesiące całe bez pracy. To cała treść 
charakteru czarnych — dodał ruszając 
ramionami — jak tylko mają co jeść, 
niem a siły, która by ich zmusiła do za­
jęcia się czembądź w życiu.

— Jeżeli jednak są tak szczęśliwi ? 
— odparłem.

(C. d. a.)
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jak dotychczas bywają importowane z fa­
bryk pruskich, którym to fabrykom m ate- 
ryału do tego (lipowe lub osinowe drze 
woj Litwa dostarcza. Papier tutejszy 
i wszelkie gatunki wódek mogłyby ró ­
wnież znaleźć łatwy zbyt. Piwo jes t im­
portowane wprost z Bawaryi, fortepiany, 
organy m ają dobre pole zbytu, gdyż in- 
teligeneya jes t niezm iernie muzykalną, 
osobliwie lubi muzykę kościelną. Forte­
piany ze średniej fabryki płacą po 1000 
— 1400 pesso (1 pesso ~  1 zł. 25 et.), 
również płacą dobrze za harmonie, hero- 
fony, arystony i t. p.

Meble lepszego gatunku, porcelana, 
wyroby ze szkła, kosmetyki, zwłaszcza 
mydło, są z Europy importowane i dro­
go płacone.

Lud będąc wyznania przeważnie ka­
tolickiego posiada liczne kościoły, to też 
nabywa chętnie przybory kościelne, or- 
nam enta, obrazy kościelne itd., zw ła­
szcza w Chile, Peru i Nicaragua — kraj 
nasz ma wielką ilość przyborów kościel­
nych, to też mógłby łatwo takowych do­
starczyć. Duchowieństwo nieposiadające 
ani jednego podobnego zakładu, udaje 
się zwykle do niemieckich domów h an ­
dlowych z prośbą o sprowadzenie im 
z Europy niezbędnych im rzeczy. Rozu­
mie samo przez się, że domy handlowe 
sprowadziwszy takie przybory, każą so­
bie słono płacić. Byłem sam naocznym 
świadkiem jak w Manage, mieście sto- 
łeeznem Rzptej Nicaragua, za ornat war­
tujący w Europie 75 90 zł., zapłacił 
proboszcz tamtejszy 180 pessos (1 pesso 
równa się 1 zł. 25 et.), a był z niego 
tak zadowolony, że za okazaną usługę 
dał komisyonerowi ślicznego konia. Szcze­
gólnie zaś obrazy kościelne mają w tych 
krajach bardzo wielki odbiór i sprowa­
dzane z Europy mianowicie do Chile i 
Peru niezmiernie drogo są płacone. J a ­
kież wielkie pole do działalności dla 
naszych artystów.

Oprócz wyrobów żelaznych jako to 
gwoździ, śrub do drzewa, sprzążek, g u ­
zików itp. wyroby masarskie zajmują 
niepoślednie miejsce, a zbyt ich zasto­
sowany do tamecznych wymogów przy­
ją łby  wielkie rozmiary. Włochy i Szwaj 
earya dostarczają już teraz Ameryce ty­
siące a tysiące cetnarów swych „salami“ 
po l l/» — 2 pesso za funt — Królestwo 
Polskie i Litwa mogłyby łatwo podjąć 
się dostarczania tych wyrobów.

Wreszcie wyroby naszych nieklejo-
nych tutek przyjęto by wszędzie chętnie.

Zeszłego roku bawiąc jakiś czas w 
Hawanie na wyspie Cuba zwiedzałem 
tameczne znane całemu światu fabryki 
cygar i cygaretek. Byłem jednak nie­
zmiernie zdziwiony widząc, iż tam do 
najlepszych wyrobów używają w całem 
tego słowa znaczeniu nędznej bibułki.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
tutki nasze nieklejone, sporządzone we­
dług potrzebnych rozmiarów miałyby
z góry z wielką łatwością olbrzymi zbyt 
zapewniony, mnie zaś osobiście usilnie 
proszono o nadesłanie próbek.

Streściwszy wkrótce, jakie produkta 
nasze znalazłyby za ooeanem zbyt pe­
wny i stały, pozwalam sobie zrobić kil­
ka uwag tyczących zawiązania stosun­
ków handlowych z tamecznenoi firmami. 
Otóż jak poprzednio nadmieniłem, han­
del w tych krajach je s t przeważnie, le­
piej mówiąc, wyłącznie w ręku N iem ­
ców. Jak oni są względem nas usposo­
bieni, tern bardziej w takiej sprawie,
o tem nie ma potrzeby mówić, zazna­
czam tylko to, że wszelkie koresponden- 
cye pisemne jako też wysyłanie próbek, 
byłyby tylko rzeczą śmieszną. Jedyną 
drogą, którą można osiągnąć pożądany 
rezultat, jest ta, aby Polskie Tow. handl. 
geograficzne w porozumieniu z produ­
centami zechciało na razie wysłać choć 
dwie zaufane, handlowo wykształcone 
osoby, posiadające hiszpański i angiel­
ski język, któreby podróż od Galrestona 
(T eias) zaczęły, przebywając T eias, Me- 
ly k , Amerykę środkową, potem Peru i 
Chili Taka wyprawa potrwałaby lat parę, 
a koszta onej nie byłyby tak zbyt wiel­
kie jak sobie szanowni czytelnicy przed­
stawiają, gdyż podróżujący przy skrom- 
nem miesięcznem wynagrodzeniu może 
z pobranego procentu od zamówionych 
przedmiotów większą część wydatków 
podróży pokryć. Podróżni winni być zao­
patrzeni w należyte legitymaeye rządowe 
jako też Polskiego Tow. handl. geogra­
ficznego, mieć z sobą próbki, któreby w 
podróży nie wiele zawadzały, przytem 
illustrowane cenniki tych artyknłów, 
których okazów wozić nie można. Otrzy­
mane zamówienia można natychm iast 
do Europy przesyłać, a należność usku­
tecznią firmv importujące za pośrednic­
twem instytucyi bankowych, które w ka­
żdym większym mieście istn ieją . Raz 
zawiązane stosunki handlowe będzie mo­
żna bardzo łatwo kontynuować, a tam ­
tejszy świat handlowy stanie się wdzię­
cznym, że będzie w stanie bezpośrednio 
wszystko to nabywać, za co obecnie 
niezmieruie płaci. Skoro zaś zbyt nasze­
go przemysłu obejmie większe rozmiary, 
będzie można zakładać w głównych 
punktach polskie domy komisowe pod 
kontrolą Polskiego Tow. handl. geografi­
cznego, aby mieć gwaraneyę, że pokła­
dane w nich zaufanie nie będzie nad- 
użytem.

KRONIKA.
Lwów dnia 11. czerwca

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. 
dyecezya pnemyska: Kanoniczną instytucję 
otrzymali księża : J. HospodarewBki na Ga­
lówkę w powiecie staromiejskim, Al. Polań­
ski na Hołowiecko dolne w powiecie staro­
miejskim. Zawiadowcą parafii w Bob erce w 
pow. turczaóskim mianowany ks. Mikołaj 
Burmycz.

W gr.-kat. archidyecezyi lwowskiej ma­
ją zajść — jak donoszą pisma ruskie — 
następujące zmiany: ks. kan. Leon Turkie­
wicz ma byó mianowany archipresbyterem 
przemyskiej kapituły, ks. kan. Baczyński ar- 
cbidyakonem lwowskiej kapituły, wojskowy 
kapelan ks. Kasyan Kunicki rektorem lwow­

skiego seminaryum, a przełożony tego semi- 
naryum ks. Jan Czapelski kanonikiem gre­
mialnym lwowskiej kapituły.

M ianow ania. Namiestnictwo zamiano 
wało inżyniera w Tarnopolu, Teofila Duja- 
nowicza, komisarzem nadzoru kotłów paro­
wych dla powiatu zbaraskiego.

Slab panny Heleny Kędzierskiej, córki 
inżyniera Zygmunta Kędzierskiego i Bole­
sławy z Wysockich z p. Janem Sołowijem, 
dzierżawcą dóbr Boratyn, pobłogosławiony 
zostanie we Lwowie w kościele OO. Bernar­
dynów w sobotę d. 22 bm. o godzinie 12 
w południe.

Królem karkowym  na lwowskiej 
Strzelnicy miejskiej obwołanym został wczo­
raj p. Krzysztof Janowicz, na mocy orze­
czenia komisyi weryfikacyjnej do oceny strza­
łów strzelania królowskiego, które wczoraj 
ukończonem zostało. Otóż komisya weryfi 
kacyjna, w której zasiadali pp. Bieniedzki 
Aleksander, Dzikowski Alfred, Glanz Karol 
i Schumann August, zebrała się wczoraj o 
godz. 5 po połud. i rozpoczętą ocenę strza­
łów. W strzelaniu królewskiem brało udział 
zaledwie 20 członków. Trudne jednak zada­
nie miała komisya, bo chociaż stosunkowo 
do liczby członków towarzystwa mało było 
współzawodników strzały były tak celne, że 
trudno było ocenić nieznaczną ich różnicę. 
Najlepszy strzał, tak zwanego: „Gwoździa*, 
zrobił onegdaj w niedzielę Krzysztof Jano­
wicz i jego też obwołano królem kurkowym. 
Najlepszy strał po królu, „Czwórkę* zrobił 
Stanisław hr. Szembek, którego obwołano 
pierwszym marszałkiem. Drugą najlepszą 
„Czwórkę11 zrobił Ferdynand Góralski i zo­
stał drugim marszałkiem. Grono wydziałn 
i liczne grono członków towarzystwa z nie­
cierpliwością oczekiwało werdyktu komisyi 
do godziny 61/* wieczorem, poczem po o- 
głoszenin oceny przy huku moździerzy, ogło­
szono nowego króla.

Instalacja nowego króla nastąpi, jak 
tradycya każe, w dniu Bożego Ciała 13 bm. 
popołudniu, a wieczorem tego samego dnia 
odbędzie się uczta w salach Strzelnicy na 
cześć nowego króla pana Krzysztofa Jauo- 
wieza.

„Gwiazda*4, stowarzyszenie rękodziel­
ników lwowskich, odbyło wczoraj walne 
zgromadzeni* pod przewodnictwem prezesa 
p. Starkla przy słabym bardzo udziale 
członków. Po odczytaniu protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia przez sekre­
tarza stow. p. Waśniewskiego i przyjęciu 
do wiadomości sprawozdania za rok nbiegły, 
ndzielono obu wydziałom absolutiryum. — 
Sprawozdanie drnkowane i rozdane człon­
kom podnosi ważność zeszłorocznego ćwierć- 
wiekowego jubileuszu „Gwiazdy" uroczyście 
obchodzonego w czasie wystawy krajowej. 
Od odczytania sprawozdania zgromadzenie 
uwolniło sekretarza.

Z zamknięcia rachunkowego, potwierdzo­
nego przez komisyę kontrolnjącą, dowiaduje­
my się, że fundusz „Gwiazdy11, po pokryciu 
wszystkich wydatków i opłaceniu odsetek 
innym funduszom, wykazuje nadwyżkę w 
przyohodach w kwocie 31527 zł., którą u- 
żyto jako częściowy zwrot długn funduszo­
wi szpitalnemu. Stan czynny funduszu „Gwi a­
zdy" wzmógł się w porównaniu z r. 1893
0 1.040'74 zł. Fundusz rezerwowy wykazu­
je nadwyżkę w dochodach 34*60 zł. Po 
krótkiej dyskusji nad sprrwozdaniem czysto 
formalnej natury oddało zgromadzenie cześć 
zmarłym w r. u. członkom przez powstanie 
z miejsc.

Z kolei referował p. Rodakiewicz wnio­
sek wydziału stow. wzajemnej pomocy, do­
tyczący zmiany ś. 7 regulaminu o tyle, aby 
w razie słabości wypłacano członkom tytu­
łem zapomogi tygodniowej w miejsce 5 zł,, 
tylko 4 zł,, a nadto, aby zapomogi były 
wypłacane nie tygodniowo ale dziennie i to 
tylko przez 120 dni w r ku. Oba te wnio­
ski uchwalono.

Z kolei przystąpiono do wyborów. Na 7 
kuratorów z grona członków honorowych 
wybrano ponownie przez aklamacyę pp. 
Alojzego Bocheńskiego, Fr. Głodzińskiego, 
Ed. Krzeszą, dr. Z. Marchwickiego, T. Ro- 
manowicza, dr. T. Skałkowskiego i Juliusza 
Starkla. Do wydziału weszli pp. Jerzy Brou- 
de, Wojciech Friihanf, Maryan Hupczyc, 
Ferd. Kindel, Wł, Obmiński, Wł. Plękosz, 
Wł. Rodakiewicz, Kaz. Smoliński i Stan, 
Waśniewski, a do komisyi rewizyjnej przez 
aklamacyę pp. Jan  Mann, Józef Golda, Jó ­
zef Wańczycki, Adam Merla i Ferd. Pio­
trowski. Na tem po godz. 11 wiecz. zam­
knął p. przewodniczący zgromadzenie.

W ypadek  n a  k o le i e lek try czn e j
Wczoraj o godz. 3/*5 popoł. zdarzył się w 
ulicy Kilińskiego straszny wypadek, który 
pani H i e r o w s k a ,  żona artysty teatru hr, 
Skarbka i jej dziecina omal nie przepłacili 
życiem. Wóz nr. 7 popsuł się w drodze i 
pchany przez wóz nr. 12 dążył od strony 
Rynku ku remizie. W chwili gdy wozy 
wjeżdżały w ulicę Kilińskiego, przechodziła 
ulicą pani Hierowska z trojgiem dzieci. 
Niańka z dzieckiem przeszła na drugą stro­
nę ulicy, a pani Hierowska pozostała z dwoj­
giem starszych w zamiarze przeczekania aż 
wozy przejdą. Nagle dziecko chciało przejść 
do niańki, stojącej po drugiej stronie ulicy, 
a matka w obawie, aby je wóz nie przeje­
chał, pospieszyła za niem Woźnica nie mógł 
zatrzymać na miejscu wozów, gdyż jadący 
z tyłu wóz nr. 12 nie hamował, skutkiem 
czego dziecina i ratująca je matka dostały 
się pod wóz. Dzieoko potrącone upadło na 
bruk i odniosło tylko lekkie stłuczenia, na­
tomiast pani Hierowska jest silnie potłnezoną
1 ciężko skaleczoną w głowę. Pierwszej po­
mocy udzielił p. Hierowskiej przechodzący 
tamtędy właśnie dr. Legieżyński i odwiózł 
ją do doŁU.

S am obó jstw o . Przy ulicy Berka w 
stajni domu pod 1. 18 obwiesił się wczoraj 
o 4 popołudniu Beri Moschkes, drążkarz, 
liczący lat 36, zamieszkały pod 1. 21 przy 
ul. Słonecznej. Samobójca jest żonatym i oj­
cem dwojga dzieci. Rano sprzedał konie i 
wóz, k*órym zarabiał, a wróciwszy do pu­
stej stajenki, w której koń jego stał, ode­
brał sobie życie.

P ra g n ie n ie  go z d ra d z iło . Do szyn­
ku Mecbla Achta przy ul. Janow sk ie j do­
stał się ubiegłej nocy przez okno Marcin 
Kozdra poczom rozbił sznfladę i zabrał z 
niej około 17 zł. gotówki a nadto wziął z 
izby futro i ubrania wartości około 50 zł. 
Obłowiwszy się tak, miał już opuścić szyn- 
kownię, gdy uczuwszy jeszcze silne pragnie­
nie, powrócił i wypił całą Kaszkę wódki.

Skntek był taki, że nsnął na miejscu i ra­
no znaleziono go tamże pogrążonego we 
śnie obok skradzionych rzeczy i z pustą bu­
telką w ręku.

Zbiegi. Z aresztów wojskowych 30. pp., 
mieszczących się na cytadeli, zbiegli ubie­
głej nocy Franciszek Kądera, kapral i sze­
regowiec N. Mazur.

S u m ien n y  pasażer. Niejaki p. Woj­
ciech Cieliński, zamieszkały przy ul Mą- 
oznej pod 1. 8. wziął wczoraj dorożkarza 
Jana Bagasiewicza i jeździł za sprawunka­
mi od g. 8. rano do 1. w południe. Przy­
jechawszy do domu, odmówił kategorycznie 
dorożkarzowi zapłaty, a gdy ten wszedł za 
nim w dzitdziuieo, puścił na niego trzy psy 
łańcuchowe.

K rad z ież . Służąca Krystyna Giuss 
skradła swej koleżance Maryannie Kociuba 
24 sznurków korali. P. Władysławowi Bo- 
rzemskiemu, zamieszkałemu przy ul. Bla­
charskiej pod 1. 1, rozbito w samo połu­
dnie stojącą w sieni domu spiżarkę i sprzą­
tnięto z niej kilka flaszek z koniakiem, sło­
ików z konfiturami, oraz cały zapas wiktu­
ałów. Przy ulicy Janowskiej pod 1. 34 skra­
dziono ze stajni Goldhammera nbrania pa­
robków.

Ze s ta  y i ra tu n k o w e j. Wczoraj o go­
dzinie 11. rano wezwano pogotowie na ul. 
Łyczakowską 1. 1 do poparzonego dziecka. 
Skonstatowano oparzenie drugiego stopnia 
na całej prawej stronie tułowia. Pierwsza 
pomoc okazała się jednak bardzo utrudnio­
ną, ponieważ znała/,ł się jakiś mądry „do- 
kt >r“, który poradzd stroskanej matce, ranę 
oblać... atramentem. W obec tego założono 
tylko prowizoryczny opatrunek i dziecko po­
zostawiono opiece domowej.

Z m ian a  w łasn o śc i. Dobra Poznanka 
hetmańska od p. Jana Yiriena de Chateau- 
brun kupił hr. Szczęsuy Koziebrodzki za 
223.000 zł.

O dnow ien ie  k ap licy  Z ygam n to w -
sk ie j przy katedrze na Wawelu w Krako­
wie. Dain 9. bm. odbyło się uroczyste po­
święcenie prz^z ks. biskupa Puzynę w licznej 
asystem-yi i wobec tłumów wiernych odno­
wione) kaplicy Zyginnntowskiej. Przy tej 
sposobności przypomuąć się godzi hietoryę 
tej kaplicy. „Dnia 17. maja 1519 r. o g. 
11. z rozkazu najjaśniejszego króla Zygmun­
ta architekci włoscy poczęli murować kapli­
cę królewską przy kościele katedralnym kra­
kowskim,.. Gdy ski ńczono kaplicę, poświę­
cił onę Piotr Tomic i, biskup trak., w obe­
cności króla i królowej, we święto śś. Trój­
cy1*. Tak pisze stary kronikarz biskupstwa 
krakowskiego, przytoczony przez Łętowskie- 
go, i drdajc i* „mistrz Bartłomiej z Flo- 
reucyi roku 1530 wykończył kaplicę kró­
lewską. Człowiek bardzo dobry, mający n- 
podobanie w filozofii, obywatel m. Kazimie­
rza, mający tam kamienicę narożną, po le­
wej ręce ulicy z Krakowa idąc ku ratuszo­
wi tamecznemn11. Co do tej daty zapewne 
się pomylił, gdyż z napisu umieszczonego 
współcześnie zewnątrz kaplicy widzimy, iż 
kaplica założoną została w r. 1520. Budo­
wa jej ciągnęła się lat wiele, a dokończyła 
j j dopiero Anna Jagiellonka, która złoco­
nym dachem nakryć ją kazała, i nagrobki 
królewskie w niej sprawiła, oraz tron kró 
lewski marmurowy. Kaplica hojnie uposażo­
na była przez rodzinę Jagiellońską; miała 
swoje sprzęty, paramenta złociste, kilkadzie­
siąt relikwiarzy sadzonych perłami i drogi­
mi kamieniami, swoje kollegium prebenda- 
rzy, swoją kapelę, której przywodzili wielce 
mistrze muzyki, taki Gorzycki lub Asprilio 
Pacelli; proboszcz jej siadał z urzędu do 
stołu królewskiego. Wspauiałość jej budziła 
podziw swoich i obcych. Znakomici poeci, 
jak Krzycki, sławili wierszami jej budowę, 
jej fundatoiów i budowniczego. Lecz tran­
sit gloria mundi. Brakło królów i dobro 
dziejów. W klęskach narodowych stopniały 
fundusze, zrabowane zostały skarby i klej­
noty. Zostało dzieło sztuki, pierwszorzędne, 
najprzedniejsze, zbudowane z kamienia. Ale 
i ten nie zdołał oprzeć się zębowi czasu i 
znikomości rzeczy ludzkich. Nie tak to da­
wno, jak zachodziła już obawa, że runą 
ściany wiekiem, wilgocią i mrozem strawio­
ne. Dzięki jednak ofiarności krakowskiej 
Kasy oszczędności, która przeznaczyła na 
ten cel kwotę 60.000 zł. wspaniała kaplica 
uratowaną została. Odnowienie jej i restau- 
rccyę powierzono p. Odrzywolskiemu, który 
szczęśliwie wywiązał się z pornczonego mu 
zadania. W charakterze architektonicznym 
kaplicy Die zmieniono nic z pierwotnych 
kształtów i szczegółów stylowych wspaniałe­
go renesansu, lecz przeciwnie, przywrócono 
bardzo wiele szczegółów artystycznych zni­
szczonych przez czas lub błędnie w ubiegłych 
latach restaurowanych. Gała strona zewnę 
trzna kaplicy jest nową, wykonaoą z kam e 
nia piaskowego, sprowadzonego z Szydłowca 
w Królestwie Polskiem. Wnętrze natomiast 
pozostało stare i tylko częściowo, o ile było 
zniszczone, odrestaurowano je nowym ka­
mieniem. — Jednolity ton kolorytu kaplicy, 
poważny i nader uiily dla oka, jest barwą, 
którą powleczono ja po dawniejszych restau­
racjach, gipsem w częściach górnych wy­
konanych. Jest to kolor kamienia użytego 
do budowy wewnątrz; utrzymanie tej barwy 
harmonijne bardzo i poważne wywiera wra­
żenie, wolne od wszilkiej krzykliwości. Oszkle­
nie kopuły obecnie wykonane okrągłemi ma- 
łemi szybkami jest dokłudnem odwzorowa­
niem śladów dawniejszigo, odnalezionych 
pod tynkiem. Pokrycie dachn łnaką złoconą 
na miedzi prawie w całości pozostało dawne, 
tylko w częściach najbardziej zniszczonych 
zastąpiono je nowemi kawałkami.

W K rak o w ie  odbyła się d. 10 bm. 
rozprawa karna przeciw Władysławowi Pa­
szkowskiemu, który d. 13 maja w ulicy 
Szewskiej zabił nożem rzeźuickim handlarza 
bydła Jana Miszczyńskiego w ciasie sprze­
czki. Obwiniony przyznał się do czynu, lecz 
usprawiedliwiał się obroną konieczną, po­
nieważ Miszczyński pierwszy go zaczepił i 
uderzył w twarz. Trybunał uwzględniając 
okoliczności łagodzące skazał Paszkowskie­
go na 10 miesięcy więzienia.

W sp raw ie  s p o ra  o g ra n ic ę  nad  
M orskiem  O kiem  donoszą, iż inżynier 
rządowy w Wadowicach otrzymał polecenie 
z namiestnictwa wykonania planu sytuacyj­
nego tej okolicy w ciągu 14 dni.

P o żary , w  Toustero, pow. Skałat, zgo­
rzało dziś — jak telegrafują — 35 domów.

M orderstw *. W Korolówce, pow. Ko­
łomyja, dnia 5. bm., wójt Iwan Ołenink, 
W towarzystwie podwójciego i dwóch przy-

siężnych, zamordował kolonistę Karola Schmid­
ta w sposób okrutny. Schmidt ma nietylko 
rozbitą czaszkę, ale połamane obie ręce i 
obie nogi. Powodem morderstwa ma byó o- 
koliczność, że zamordowany przypadkowo 
był świadkiem, jak Ołeniuk i jego zacni to­
warzysze napadli na przechodzącego dziada, 
pobili go i zrabowali mu 31 zł. Aby po­
zbyć się więc świadka zamordowali go. Mor­
derców oddano w ręce sprawiedliwości.

Tego samego dnia w Turce obok Koło­
myi pewien wieśniak zdybawszy sąsiada pa­
sącego krowę na jego pastwisku zabił go 
srabiami, a następnie rozpruł mu brzuch. 
Żandarmerya aresztowała mordercę.

S kandal w Iz b ie  posłów . Na po- 
niedziałkowem posiedzeniu Izby posłów, 
w czasie dyskusji nad reformą podatkową, 
młodoczech p. Pacak postawił nagły wnio­
sek, ażeby pełne posiedzenia Izby zawie­
szono aż do zupełnego ukończenia przez 
komisyę budżetową prac nad budżetem na 
rok 1895 i aby tej komisyi polecono, naj­
później do 8 dni przedłożyć zupełnie goto­
we sprawozdanie o budżecie. Motywując ten 
wniosek, napadał p. Pacak gwałtownie na 
rząd i na koalicyę i zarzucał rządowi, że 
reformę wyborczą załatwia żandarmami i 
policją. W niedzielę n. p. zamieniono 
gmach partamentn na strażnicę policyjną, 
a policyanci wypili w nim 747 kufli piwa. 
Mówca zaczął odczytywać artykuły gazet 
w tej sprawie, ale prezydent Chlumetzky 
nie pozwolił na to. Pomimo tego upomnie­
nia odczytał Pacak jeden artykuł o niedziel­
nych zaburzeniach, a prezydent zagroził mu 
odebraniem głosu. — Antysemita Gusmaun 
rzekł, że sposób, w jaki obchodzą się w 
Izbie z reprezentantami ludu, jest wprost 
skandaliczny. Prezydent odebrał mu za to 
głos, W sali powstał szalony hałas, który 
z przerwami trwał kilkanaście minut.

P. Lueger ostro zaatakował ministra 
Plenera i wytykał mu, że gdy był w opo- 
zycyi, to najcięższe zarzuty miotał przeciw 
Dunajewskiemu i Steinbachowi za przewle­
kanie budżetu, a obecnie nie żąda przyspie­
szenia obrad Dad nim. W dalszym toku 
przyszło do ostrej scysji między Luegerem 
a prezydentem, Lueger rzekł bowiem, że 
skandalem trzeba nazwać to, iż prowadzi 
się gospodarkę państwową bez budżetu, a 
skandaliczny jest także sposób, w jaki nad­
używa się w Izbie władzy prezydyalnej. 
Prezydent oświadczył, że dlatego tylko nie 
wzywa mówcy do porządku, iż zarzut ten 
odnosi się do jego osoby, a na to zawołał 
Lueger: „Wezwij pan siebie do porządku, 
pan masz maniery dozorcy domu*. W sali 
dały się słyszeć głosy oburzenia, na ła­
wach zaś rałodoczeskich i antysemickich 
ironiczne wykrzykniki. Niektórzy posłowie 
opozycyjni bili pięściami w pulty. Wśród 
ogólnego zgiełku zarządzono głosowanie i 
odrzucono nagłość wniosku p. Pacaka.

Nowe Jez io ro  Jak donosi Bosnische 
Post w Plitwicy w Bośnii, miało miejsce 
rzadkie zjawisko przyrody. Między Plaszka- 
rni a Janicą, o obszernej kotliuie górskiej, 
utworzyło się jezioro, mające przestrzeni o- 
koło 10 kilm. i głębokości 50 m. Tym 
sposobem nowe jezioro jest nojwiększem z 
Plitwickich. Skąd powstała nagle taka ma­
sa wód, dotąd jeszcze zbadać nie zdołano, 
nieodkryto też gdzie uchodzą wody, gdyż 
jezioro ciągle przybiera, a w pobliżu zacho­
dniego brzegu, na wodzie widać wir ogro­
mny; woda się tam pieni i kłębi, zdaje się 
tedy, iż pewna jej część ginie w podziemnych, 
ni'znanych pieczarach. Część też wód wpa­
da do jednej z jam przybrzeżnych, jakie 
spotkać można często na skalistych bośnia­
ckich wyżynach. Mieszkańcy miejscowi po­
nieśli skutkiem tego zjawiska wielkie stra­
ty, wielu zaś straciło całe mienie, gdyż ko­
tlina nowego jeziora była najżyźniejszą z 
ziem okolicznych. Przy tej sposobności star- 
cy przypominają sobie, iż słyszeli od rodzi­
ców, że miejscowość ta była już niegdyś 
raz jeziorem i że wody zniknęły bez śladu, 
w ciągu jednej nocy.

O ry g in a ln y  s tre jk  grozi kantonowi 
teszyńsbiemu w Szwajcaryi, a mianowicie 
strsjk nauczycieli ludowych. Płatni oni tam 
są iśeie po galicyjska: minimum 500 fr. 
w szkołach, czynnych Bześć miesięcy ro­
cznie, 600 fr. zaś w szkołach dłużej otwar­
tych, a nauczycielki mniej o */5. Niektóre 
wprawdzie miasta 1 miasteczka zamożniejsze 
hojniej wobec pedagogów szkółek początko­
wych występują, a Lugano nawet do 1 350 
fr. doszło, większość wszakże gmin trzyma 
się ściśle minimum określonego prawem, a 
tu i owdzie nawet zaaleziono sposoby obui- 
żenia i tej jeszcze pensyi. Owóż dochody ta- 
kis, nawet przy niesłychanie taniem utrzy­
maniu po wsiach nie starczą, a gdy pomoc, 
której się spodziewano po inieyatywie dwóch 
franków zawiodła, projekt zaś subweneyo- 
wania szkół początkowych przez kasę zwią­
zkową wciąż jeszcze projektem jest tylko, 
przebrało się cierpliwości przymierającym 
głodem nauczycielom i urządzili zmowę. Po 
raz ostatni przesłali wielkiej radzie kanto- 
nalnej petycyę o podwyższenie wynagrodze­
nia, zapowiadająo w razie niepomyślnej od­
powiedzi ogólne bezrobocie.

W ycieczkę z tań cam i nrządza Kółko 
urzędników w sobotę d. 15 bm. do lasku 
Lesienice (browar Gruda) za rogatką Ły­
czakowską. Bliższą wiadomość jakoteż za­
proszenia otrzymać i na listę zapisywać się 
można osobiście lub listownie w kancelaryi 
komitetu ul. Ossolińskich 1. 14, II. piętro 
codziennie.

W a rch iw o m  map we Lwowie urzę­
dować będzie w dniach 1., 2 i 3. lipca ge­
ometra ewidencyjny p. Fedorowicz dla przyj­
mowania zgłoszeń co do zmiany w posiada­
niu gruntów.

W> ścigi lwowskie.
Mianowania do wyścigów lwowskich do 

wszystkich prawie biegów zamknięte zostały 
z dniem 1 b. m. i już ogłoszone zostały. 
W tym roku mianowania są nadzwyczaj 
liczne, zapisano wiele koni pierwszej klasy, 
ale przedewszystkiem cieszyć nas mnsi, że 
z wyjątkiem kilku zaledwie obcych koni, 
lista mianowań wykazuje tylko konie na­
szych polskich hodowców. W ten sposób tor 
lwowski utrzymuje swój ctarakter krajowy, 
za co prezydyum gal. Tow. ku podniesieniu 
chowu koni i wyścigów winniśmy wielkie

uznanie, tembardziej, że tor lwowski jest 
jedynym torem krajowym, gdyż „międzyna­
rodowe'wyścigi krakowskie** służą tylko do 
rozgrywania zapasów między końmi anstrya- 
ckimi i węgierskimi, zabierającymi przy tej 
sposobności kilka krajowych nagród, które 
o wiele pożyteczniej mogłyby być obrócone.

W pośród mianujących do zbliżających 
się wyścigów lwowskich, najpiękniej wystą­
pił hr. J. Tarnowski z Chorzelowa, który 
zamianował znaną „Wiosnę*, „Szlachciankę* 
„Telimenę", „Chama", „Burzę** i dwulatki 
„Pogodę*4 i „Zawady ka".

P. Scasighina zamianował „Yoloscę*4, 
„Zazulę14, „Gyertecza14, „Uuser Graf*4, „Pe- 
arless*, „Schneewilehen*, „Puchner" i do 
biegów z przeszkodami „Danona". Wszyst­
kie prawie te konie biegały już w tym ro­
ku na torach austryackich i wiedeńskich; 
„Zazula*4 cieszy się już dwoma zwycięstwa­
mi, „Schneewitchen* jednam, ale dodać na­
leży, że prawie zawsze, gdy biegały konie 
Scazighiuy, zdobywały drugie lub trzecie 
miejsce dla siebie.

Więcej jeszcze koni zamianował p. Schin­
dler, mianowicie „Fidelie", „Pirata*, „El- 
rirkę", „Oompagnon*, „Egoist", „Energie14 
dwulatka „Biegun" i do biegów z przeszko­
dami „Gratchen". I konie p. Schindlera bie­
gały już w tym roku wiele razy na torach 
austryackich i wiedeńskich, a „Egoist" ma 
jedno świetne zwycięstwo za sobą.

Z obcych torów znane są także zamia­
nowane do lwowskich wyścigów konie Stan. 
hr, Siemieńskiego „My-own“ i „Napagedl", 
oba również zwycięskie.

Tak samo biły się jnź w tym roku na 
torze wiedeńskim i budapeszteńskim konie 
zamianowane przez hr. J. Baworowskiego, 
„Antipiryn* zwycięzca na metę 2000 metr. 
„Hardzina", „Babiska* i „Fred".

Racyonalny i wytrwały hodowca p Krzy- 
sztofowicz przysyła na meeting lwowski 
cztery konie „Gruzian Princess". „Arows- 
child", „Huragana*4 i „Tankreda".

Oskar hr. Potocki zamianował „Franta*, 
„Litę“, „Fornero* i „Dryblasa*.

P. Alfred Mysłowski (senior) pięknie 
wystąpił ofiarując w tym roku jedną z na­
gród, ale natomiast skąpym okazał się 
w mianowaniach, zamianował bowiem dwa 
tylko konie „Perhaps" i „Lumpa".

P. Mazewski przysyła „Lithuanig* i 
„Pokusę".

Biegi o nagrody dam i z przeszkodami 
są na ten rok ślicznie obsadzone, a śród 
mianujących spotykamy kilka świeżych na­
zwisk. P. Pienczykowski daje „Prezenta*4 i 
„Trubadura*. Hr. J. Koziebrodzki zamiano­
wał „Combination", „Dido", „Venus“ i 
„Muchę*. P. Konstanty Korytowski przysy­
ła „Floridora", „Borneo* i „Roy*. P. Ko­
zicki „Rognedę* i „Lily of the Valley*. 
P. Łukasiewicz „Basculę* i „Kwestarza". 
P. Brzozowski „Aldonę". P. Zborowiez „Li­
twinkę". Zamianowano także wiele koni 
oficerskich, po większej części znanych już 
na turfle lwowskiem. Ale konie przeznaczo­
ne do biegów z przeszkodami będą mieć 
niebezpiecznego współzawodnika w „Mac- 
Kinley*4 p. Pletzgera, który w tym roku przy­
chodzi do Lwowa.

Z austryackich hodowców koni dwó<h 
zgłosiło większą ilość Koni do wyścigów 
lwowskich. Oto p. Geist zamianował „ETer- 
vadau, „Tajtek", „Hugom", „More II.*4 i 
„Elsę*4. Każdy z tych koni odnosił jnź w 
tym roku pierwsze zwycięstwa na torach 
wiedeńskim i budapeszteńskim, a „Heiyad* 
i „Elsa" mają nawet po dwie pierwsze wy- 
grane.

Drugim jest p. Fibich, który przysyła 
„Estra*4, „La Mauiuise", „Arachnę" i 
„Anitrę*4, — konie znane z d bryoh biegów 
na innych torach.

Ale najgroźniejszymi rywalami są „Gou­
nod" ze stadniny Angern i „Nem Kell*4 br. 
Erlangera. Są to oba konie pierwszej klasy, 
które często wygrywały, a oba zamianowane 
zostały tylko do jednego biegu, Derby 
lwowskiego, o nagrodę 6000 koron. Bić się 
z niemi będą konie z naszych stajen: hr. 
Tarnowskiego, hr. 8t. Siemieńskiego, p. 
Krzysztcfowicza, p. Mysłowskiego (senior), 
Oskara hr. Potockiego, p. Scazighiuy i p. 
Schindlera. Najwięcej otnehy, że lwowskiej 
pierwszej nagrody nie zabierze stajnia obca, 
dodaje stajnia chorzelowska (Wiosna), lecz 
zapominać nie należy, że do tego biegu za­
mianowały najlepsze swe konie i inne staj­
nie, jak p. Scazighiuy (Zazula), hr. Sie- 
mieńskiego (My-own), p. Sohin dera, Krzy­
sztofowi cza itd.

Biegi dwulatków w tym roku pozostaną 
bez zainteresowania. Do tych biegów za­
mianowali jedynie hr. Tarnowski „Pogodę*4 
i „Zawadyaka* i p. Schindler „Bieguna".

Sztuki piękne.
* Dyrekcya teatru hr. Skarbka za­

wiadamia, że dnia 18. cznrwca rozpocznie 
się szereg gościnnych występów p, Heleny 
Modrzejewskiej. Znakomita artystka wystąpi 
w „Księżnej Jerzowej", „Fedorze*, „Walce 
kobiet*, „Maryi Stuart" i „Odecie".

Ostatnie wiadomości.
Z Opawy donoszą, że szląska krajo­

wa Rada szkolna aprobowała projekto­
wane gimnazya polskie w Cieszynie.

W sprawie pruskiej jen . komisyi ren­
towej (dla parcelowania dóbr na gospo­
darstwa czynszowe) szowinizm niemiecki 
nie pogodził się jeszcze z myślą, że pra­
wa przyznane w ustawie rentowej Niem­
com, mają przysługiwać także Polakom. 
Przeeiwnicy żywiołu polskiego chcą ko­
niecznie, ażeby działalność tej komisyi 
w ziemiach polskich przybrała charakter 
wyjątkowy i podporządkowaną została 
poniekąd komisyj kolonizacyjnej, jako 
instytucyi, mającej na celu germanizacyę. 
Wkrótce właśnie mają się rozpocząć w 
pruskiej Izbie panów obrady nad zała­
twionym już przez Izbę poselską proje­
ktem litwor? enia osobnej komisyi iene- 
ralnej w Królewcu. Otóż hr. Udo Stol- 
berg Wernigerode, korzystając z tej spo­
sobności, wystąpił z następującym wnio­
skiem :

1) Komisya jeneralna dla wschodnich 
prowincyj ma być podzieloną na mięsza- 
ne komisyę kolonizacyjne, które, o ile 
w nich zasiadać będą członkowie niefa­
chowi, stać mają pod nadzorem naczel­
nego prezesa. Członków niefachowych 
wybierać będą Izby rolnicze.

2) Nowo utworzone osady rentowe 
zapisane zostaną w księdze spadkowej 
z tym skutkiem, że nie będzie wolno ich 
dzielić, ani sprzedawać, ani obciążać d łu ­
gami hipotecznemi.

3) Osady te stoją p o d  n a d z o r e m  
k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j .  W tych 
przypadkach, w których ograniczające 
przepisy § 2 mogłyby kogo poszkodować 
lub wywołać jakie trudności, przysługuje 
komisyi kolonizacyjnej prawo co do ob- 
dłużenia, sprzedaży i spadku robić wy- 
jątki i udzielać pozwolenia.

D zienniki berlińskie przychyln ie  p i­
szą o mowie oas. F ranciszka Jó ze fa  do 
delegaoyj. Powiadają, że spełniła ooze- 
kiwania, a w zapew nieniach, że uspo- 
kojenie postępuje i pokój powszeohny 
się konsoliduje, je s t  naw et o k ilka s to ­
pni gorętszą, niż daw nem i laty.

Z szozególną żyozliwośoią piszą o 
mowie oesarza dzienniki paryskie. 
E s ta ftte  zwraoa uw agę na ojoowskie 
słowa m onarohy i podnosi, że cesarz 
F rań  liszek Jó ze f może byó pew ny m i­
łości i wdzięoznyoh nozuó całej ludno- 
śoi. Gaulois zaznaoza, że oesarz zgo ­
dnie z praw dą m ógł powiedzieć, że 
Ansti ) W ęgry  przyozyniły się w iele 
do u trzym ania powszechnego pokoju.

Na wczorajszem posiedzeniu fran- 
ouskiej Izby posłów uzasadniał dep. 
M illerand (radykał) interpelaoyę oo do 
polityki zagranioznej, przedew szystkiem  
oo do udziału F ranoy i w otw arciu k a ­
nału Kieleckiego. M inister spraw  zagr. 
Hanotaux oświadozył, że F ranoya nie 
prowadzi polityki rezygnaoyi, ale dąży 
do tego, aby wyjść z odosobnienia. Co 
się tyozy interw enoyi w spraw ie ohiń- 
sko-japońskiej, to R osya potrzebow ała 
pomooy F ranoyi, a F ranoya by ła  i po ­
zostanie w ierną swemu sprzym ierzeń­
cowi.

Na to zapytało wielu deputowanyoh,
00 oznaoza ten  w yraz „przym ierzenieo"
1 ozy przym ierze z R osyą w rzeezywi- 
stośoi istn ie je?

Flourens zarzucał, że rząd  dba wię- 
oej o in teresa R  isyi niż F ranoyi. Mi­
n ister R ibot odpowiedział, iż F ranoya 
połąozyła swoje interesa z interesam i 
Rosyi celem u trzym ania pokoju euro­
pejskiego. Takie przym ierze stanowi 
dzisiaj siłę i potęgę Franoyi.

Ostateoznie przyjęto odpowiedź rzą 
du do wiadomośoi ogrom ną większością 
362 głosów przeciw  105.

O rgan Cankowa Soglasije om awia 
zam iar w ysłania deputacyi bułgarskiej 
do Rosyi i p isze: „Jeżeli ohodzi o to, 
aby wedle uohwały sobrania złożyć 
wienieo na grobie Aleksandra III, dc- 
putaoya będzie się m ogła w ywiązać z 
włożonej na nią m isyi. Jeżeli jed n ak  
deputaoya chce zarazem  w ybadać kie­
rujące kola rosy jsk ie  oo do spraw y po­
rozum ienia (entente) pom iędzy Rosyą a 
B ułgaryą, to n ie osiągnie żadnych w y­
ników, Rosya, która n ie  uznaje rządu 
bułgarskiego, nigdy nie w ejdzie w ro ­
kowania z deputaoyą, przez ten  rząd 
wysłaną. Rosya r. 1888 ośw iadczyła o- 
fioyalnie, że deoyzję oo do przyszłyoh 
stosunków z Rosyą pozostaw ia bułgar­
skiem u Bobraniu.* Dzien ik  w yraża w 
keńou przekonanie, że sobran ie powinno 
byó zwołane dla dokonania wy bom  
deputaoyi.

D E Ł E C i A C m
(Telegramy liaz. Nar.)

W itd e ń  d, 11 ozerwoa.
Kom isya dla spraw  zagranioznyoh 

delegaoyi węgierskiej zebrała się dzi­
siaj w południe n a  pierwsze posiedze­
nie, które zagaił prezes kom isyi p. Ko- 
lcm an Tisza. poozem zabrał głos m ini­
ster spraw  zagranioznyoh h r. Głołu- 
ohowski i przedłożył swe expose.

B ada państw a.
(Telegramy Gnu. Nar.)

W iedeń  d. I I .  ozerwoa.
W  oiągn dalszym  wozorajszego po­

siedzenia Izby  posłów interpelow ali po­
słowie Paoak i Pernerstorfer prezydenta 
Chlumeokiego, ozy dal polioyi pozwo­
lenie do obsadzenia sali posiedzeń i 
korytarzy parlam entu .

Prez. Chlumeoky odpowiedział, iż 
straż bezpieczeństwa została ustaw iona 
dla strzeżenia gm aohu od wejść tłum u.

N astępnie prowadzono dalej rozpra­
wy nad ustaw ą o reform ie podatkowej.

Z powodu traktow ania przez pre- 
zydynm  Izby  wniosku postawionego 
przez młodoczeohów, aby zaw iesić po­
siedzenie Izby  aż do ozasn, gdy kom i­
sya budżetowa nkońozy swe praoe nad 
przedłożeniem  Dudżetowem , przyszło 
w Izbie do soen gw ałtow nych.

Reforma wyborcza.
(Telegr. „Ga*. Nar.*)

Wiedeń d. 11. ozerwoa.
Wozoraj w ieozorem  odbyło się dal­

sze posiedzenie kom isyi dla reform y 
wyborczej, na którem  jednak  rozpraw  
jeszcze  n ie nkońozono. Przem aw iali 
posłowie Beer, D ipauli, Klun, Karol 
Sohw arzenberg i P iniński.

Okazało się, iż m iędzy ozłonkam i 
klubu H ohenw arta  panuje w ielka ró- 
żnioa poglądów.

W iększość mowoów przem aw iała za 
przejściem  do rozpraw  szczegółowych, 
ohooiaż wszysoy w idzą pew ne braki w 
elaboracie subkom itetu .
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Wiedeń 11 czerwea.
Presse potępia agitacje, które wraz 

* projektem subkomitetu cbeą pogrzebać 
*8zelką w ogóle reformę wyborcza i do­
godzi, że kwestyę tę n a l e ż y  jedynie oce­
niać z tego stanowiska, iż bezwarunko­
wo musi nastąpić znaczne rozszerzenie 
Prawa wyborczego. Skoro niezliczone 
Próby nie udały się, przeto potrzeba ko­
niecznie ująć bodaj tę po takiem mnó­
stwie trudności uzyskaną podstawę, aby 

jej pomocy dojść do celu

K oio  polskie
o reformie wyborczej.

W iedeń  d. 10. ozerwca.
(Sprawozdanie Ga*. Nar.)

W dalszym  oiągu niedzielnego po­
siedzenia K oła polskiego, na którem  
toozono obrady  nad reform ą wyborozą, 
przem awiał po hr. W odzickim p. S o- 
h o ł o w s k i .  Z aznaczył on, że stanow i- 
*ko jego wobeo reform y w yborozej, 
jest najpierw  autonomiozLe. Sejm  po­
winien b y ł przeprow adzić reform ę, nie 
basza wina, że tego nie uczynił. Za 
Najsprawiedliwsze uw ażałby pow sze­
chne głosow anie z oensusem in te lig en ­
c ji i system em  pluralnym . System  ten  
byłby i d la  Galicyi zbaw ienny, bo p rzy­
czyniłby się do rozszerzenia oświaty. 
Ci, 00 żądają powszechnego głosow a- 
bia bez ograniozeń, s tają  bezwiednie 
ba stanow iska reakoyjnem , przyczy­
niają się bowiem do u trzym ania pośre- 
dnioh w yborów , bo nie wszyscy mo- 
gliby tajnie kartkam i głosować. Żałuje, 
fce subkom itet nie uw zględnił oensusu 
ibteligenoyi. Dalszym błędem  je s t po­
dział nowej k u ry i i za szozupła liozba 
Jbandatów dla Galicyi. Co do postępo­
wania Koła, to  ew entualność może być 
dw ojaka: rozw iązanie Izby, lub naru- 
czenie konsty tucyi. Obie ew entualno- 
foi są, zdaniem  mowoy, złe. Należy 
*ziąć  elaborat subkom ite tu  za sub- 
8tra t do dyskusyi i odpowiednio go po­
prawić.

Poseł prof. S t r a s z e w s k i  uważa 
Projekt subkom itetu  za tak  m onstru- 
alby, że naw et w k ry ty k ę  jego w da­
wać Bię nie w arto. W szyscy jed n o ­
m yślnie go potępili, nikogo zgoła nie 
*adowolnił. Mowoa zw raca się przeoiw 
Przemówieniom obu m inistrów  pol­
a c h .  M inister Jaw orsk i p o w iad a: 
»8dyby to można było wróoió do wy- 
borów z przed roku 1873 (przez sejm) 
*le to niem ożliw e 1 P rzyznać muszę, ze 
^  powiedze<ie zrobiło na mnie wra- 

"- ^bie dedrym ująoe. To oo było możJi- 
dla prezesa Koła polskiego a 

mi bistra dla Galicyi stało się na8 ® 
bl0możliwem 1 Ja  zapatruję się na to 
^ * f te j.  Je s t niem ożliwe, bo p " ‘
* rót do zasady z przed roku 1878 za 
m«mofcliwy uważam y. Kto wie czy z si 
'  * baoiskiem  do tego dążąo, n ie pr

P o w ad z ilib y śm y 'teg o  powrotu. Mam 
przekonanie, że nade jdz ie  chw ila 

Sdzie wszyscy zrozum ieją, iż, by  yj®
. dzisiejszego ohaosu, m usi się P01Ĵ 5 

J d  do wyboru delegaoyi sejmowej.
.10» czy my sami nie zaw iniliśm y z - 

®lej8zyoh stosunków  odstępująo 0 eJ 
*bsady. P raw da jest, co powiedział mi 
m«ter M adeyski, że dzisiejszy projekt 

owocem kom prom isu i dlatego 
m®dołężny 1! — ale w kompromisaob 

6 bależy iść za daleko, nie należy 
‘8dy poświęoać zasad, które są pod- 

naszego by tu . A ustrya je s t zbio- 
®m królestw  i krajów , k tóre się hi- 
^ ryczn ie  odrębnie rozwijały. Jed y n y  

Project reform y wyborczej w A ustryi 
°dpowiedni, m usi oprzeć na następują- 
,°*°h p u n k tach : powrót do wyboru de- 
V o y j  przez sejm y krajow e, każdy 

uchw ala sposób wyboru posłów, a 
^ y b y  który  sejm  takowej uchw ały me 
Po* zi ą ł , t o  wchodzi w żyoie sposób 
'.P rzed  roku 1873 Ponieważ zaśpano- 
4 sądzicie, że to niem ożliwe , §
^d am , żeby polsoy ozłonkowie w 
T^myi wyborczej spraw y nie rozstrzy- 
efbli — a przedew szystkiem  żądam, 

le°h Polak n ie  będzie referentem . 
Poseł W łodzim ierz G n i e w o s z  

p * d e pro jek t przedłożony przez 
utowskiego za woale dobry m ianowi-
»  y  danyoh okolioznośoiaob, gdzie 

? e°ie£ jakąś reform ę wyborozą prze- 
ilf0 ,ł*dzió będzie trzeba. Mowoa nie 

Rt  za rodziałem  piątej kury i, bo n ik t 
® zdoła pow strzym ać robotników  od 

8‘taoyj w kołaoh w iejskioh. Mowoa

U-
dr.

zapowiada rozm aite zm iany przy  dys- 
kusyi szczegółowej, w kom isyi zaś gło­
sować należy za przejściem  do dysku 
syi szozególcwej.

Ks. K o p y c i ń s k i :  Dwa radykal­
ne kierunki objawiły się przy obecnej 
dyskusyi. P ierw szy skrajno-demo kra ty ­
czny, przedstaw iony przez p. Lewakow- 
skiego, k tó ry  dom aga się powszeohnego 
głosowania. Idealnie zapatrująo się na 
to żądanie, m ógłbym  mu przyklasnąó, 
bo w teoryi i ja  trzym am  się tego 
zdania. Powszechne głosowanie stoi u 
drzwi naszego społeczeństwa. Ale sko­
ro w id zę , że u  robotników  zasada
0 h 1 e b a w yłącznie panuje, z w yklu­
czeniem najżyw otniejszych potrzeb, jak  
religia, ojozyzna i t. d., skoro włośoia- 
nie nietylko w tyoh powiataoh, które 
ja  reprezentuję, ale prawie w oałyin 
kraju sprzeoiwili się pow szedniem u gło­
sow aniu; skoro w naszym kraju  poję­
cie obowiązków, a naw et i praw  oby­
wateli nie stało się jeszcze powsze- 
chnem dobrem ; dlatego dzisiaj za tym  
kierunkiem  głosować nie będę. Drugi 
kierunek je s t skrajno-konserw atyw ny, 
reprezentow any przez p. W odzickiego, 
który się trzym a zasady „naj bnde, jak 
buwało“. Z tym  kierunkiem  się nie po­
godzę, bo społeozeństwo, bo ludzkość 
oiągle postępuje. W pośrodku prawda,
1 dlatego ja  stoję przy elaboraoie sub­
kom itetu. A do tego skłania m nie nad­
to racya stanu. Dobro państw a domaga 
się spokoju. Spokój społeczny w częśoi 
przywróci proponowana ustawa, bo o- 
strze miecza egitacyi sooyalistycznej 
zostanie stępione tem, i© robotnicy

wyoh posłów do parlam entu wysyłać 
będą Praw da, że prow odyry sooyali- 
styczni tem  się nie zaspokoją, ale tu  
nie o niob, lecz o dobro robotnika się 
rozohodzi. Następnie skłania mnie do 
tego zasada etyki, która się domaga, 
by niesprawiedliwość została usunięta, 
i zasada dobra społecznego, by jednost- 
oe było dobrze i innym  z m ą było do­
brze. Do tej ohwili stał robotn ik  wo­
beo społeozeństwa ze stanow iska poli­
tycznego bez p ra w a ; obeony projekt 
daje mu prawo i uznaje robotnika oby­
watelem  z pełnością praw ; wreszoie 
spokój i dobro mego kraju  nakłaniają 
mnie do tego, abym  był za dwoma 
kuryam i, tj. aby robotnicy karm  i so­
lidarni i świadomi swyoh żądań m e 
rzucili zarzewia niepokoju między ocię- 
żałyoh, rozbitych i mniej polityoznie 
oświeconyoh włościan. Reprezentaoya 
robotników w Badzie państw a, których 
iestem przyjacielem , ohoóby tak  skro­
mna, ja k  projekt ustaw y przypisuje, 
zaspakaja mnie, bo głos loh znajdzie 
posłuch w Izbie, bo będą mogli k rzy­
wdy swe i żałoby przedstawiać, i ufam, 
że słuszne żądania będą uwzględnione. 
To są powody w streszozeniu podane, 
które mnie skłoniły do przyjęcia elabo­
ra tu  subkom itetu do dyskusyi szozegó- 
łowej, przy której me poprawki posta­
wię.

Wład. K o z ł o w s k i  podnosi dą­
żności autonom iczne Galioyi w adre­
sach 1865 -  72. Galioya n ie uznała bez­
pośrednich wyborów, poseł D unajew ski 
w r. 1873 przeciw ko nim się zastrzegł. 
R ezolucya h r. W ojciecha Dzieduszy- 
okiego z r. 1878 stanowiąca prawno p o ­
lityczną podstawę Koła polskiego we 
W iedniu i we Lwowie nakazuje k o rzy ­
stać z solidarności z Sejmem dla roz 
w oja praw  autonomicznych. We w szy­
stkich program ach w Badzie państwa 
1886—93 podnosiliśmy potrzebę prze­
niesienia punk tu  ciężkości do Sejm w. 
W rozprawaoh nad reformą Tattego 
prezes Koła p. Jaw orski w im ieniu Ko­
ła  usunął ją  głównie dlatego, 
form a ta prawa au tononn  narusza i sta 
nął na  stanow isku wyborów przez bej- 
m y ; p ro jek t subkom itetu narusza © 
praw a w równej mierze, jak  retorma 
Taaffego. Podniósł również pan Jaw^or 
ski pokrzywdzenie Galioyi przez fa ł­
szywy klucz wyborczy Szm erlinga i po­
trzebę przeprow adzenia powiększenia 
liczby posłów z Galicyi ze w szystkich 
kuryi. P rojekt ustaw y, k tó ry  Sejm po­
m ija a klnoza rzeozonego nie prostuje, 
musi pozostać krajow i i jego reprezen- 
K S  niesym patycznym , tembardz.e,

Mowoa przyznaje, że znaozenie P o ­
laków we W iedniu rośnie, p ragnąłby 
jednak , ażeby znalazło m niej idealny 
i praktyczniejszy w yraz i ażebyśm y 
z tego znaozenia korzystali dla prze­
prowadzenia naszych zasad i obrony

naganne, było niespodzianką dla K oła. ryoh ono je s t prawem, tj. w Niem- 
Po zaangażow ania się n iektórych poi-1 ozeob, F ran c ji i Północnej Am eryce, 
skich ozłonków komisyi, Koło znalazło b ąd ito  ustaw y robotnicze, bądźfco sy- 
się w przym usow em  położeniu, z któ- etem parlam entarny, bądźto swobody 
rego wyszło biorąo projekt rządow y i konstytnoyjne o wiele więoej śoieśnio- 
projekt Rutowskiego za podstaw ę spe- ne od innych krajów. System  wybor- 
cyalnej dyskusyi w kom isyi. Skoro rze- ozy jest środkiem nie oelem, oo z praw 
czy zaszły tak  daleko, w  chwili obe- ludności przyjdzie, gdy jej re ;rezen - 
cnej stanowcze sprzeciw ianie się refor- tanoi i le  i nie na jej korzyść z nich 
mie wyborczej ze strony  K oła służyło- korzystają. Mowoa zaznacza, że przej- 
by innym  stronnictw om , k tó re  szoze śoie do speoyalnej dyskusyi nie prze- 
rze reform y wyborczej nie ohoą, za sądzą przyszłego stanow iska K oła przy 
powód do rzuoenia oałego odium  i od- drugiem  ozytaniu. 
powiedzialności za polityozne sk u tk i W  dyskusyi brali jeszoze udział po- 
odrzacenia reform y na barki K oła. słowie O h r  z a n o  w s  k i ,  P a s t o r ,  hr. 
O ile jed n ak  w tym  kierunku odium  H  om  p e s  o h , H e n z e l .  Po przepro- 
jes t niebespie' znem, o tyle daleko nie- wadzonej dyskusyi powzięło Koło u- 
bespieozniejszem je s t przyjmowanie kie- 
rująoej roli w komisyi i odpowiedzial­
nej redakcyi za zasady, k t ó r e  n i e  
s ą n a s z e m i  z a s a d a m i ,  i k t ó r e  
n i e  s ą n a s z e m  d z i e ł e m .  Kompro­
mis stronnictw , k tóre pod względem po­
litycznym m ają rozm aite dążenia przy- 
kładająo jed n ą  m iarę do różnorodnych 
stosanków  całego państw a, m usi pozo­
stać pod względem zasadniczym  dziwo­
lągiem, nad k tórym  się mowoa nieohoe 
pastwić. Zgodzić się na  tak i p ro jek t 
można jed y n ie  tylko ja k  na sm utną ofia­
rę, i wówczas starać się należy odwrócić 
ile możności jego złe strony, nie nale­
ży jednak  nadawać firm y rzeozy, k tó ­
rej organa lewicy i przew ażna część 
klubu H ohenw arta szczerze n ie  ohoą, a 
która i radykalny żywioł nie za­
dów olni.

chw ałę, k tórą już telegrafioznie p o ­
dałem. (  o— i)
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Wiedeń 11 czerwca. 
Wiener Zeitung ogłasza patent ce­

sarski, zwołujący sejm Austryi górnej 
na 17 czerwca, celem powzięcia uchwały 
w sprawie krajowego zakładu hypote- 
cznego, tudzież rozporządzenie m.niste- 
ryalne co do tępienia i zapobiegania za­
razie u świń oraz pouczenie, w jaki spo­
sób można poznać tę zarazę.

W iedeń  d. 11. ozerwoa. 
Pożyozka rosyjsko-japońska (16 mil. 

ft. szt.) będzie em itowaną w P e te rs­
burgu i P aryża  praw ie dl p a ń . Sfery 
finansowe pocieszają się tem, że wiel­
ka chińska pożyozka (34 do owych 16 
mil. ft. szt.) będzie zaw artą za pośre- 

interesów  kraju , a nie dla forsow ania | dniotwem w szystkich (?) mooarstw i 
naszym wpływem takich sp raw , j a k ' oałego wysokiego świata finanzowego,
regulaoya w aluty  i oentralistyozna re 
forma wyborcza. Ceniąo wysoko zdol 
ności p. Rutow skiego żałuje mowoa, iż

Wiedeń d. 11. ozerwoa. 
Podczas niedzielnyoh rozruohów ro-

on m arnuje godny lepszego użytku I b° tn i°zyoŁ *aden robotnik , ja k  wibdo- 
wpływ na przeprow adzanie spraw y mo, nie odniósł uszkodzen ia , pomimo 
niewdzięcznej, a przyznająo, że w spra- że polioya ostatecznie szabel dobyła, 
wozdaniu udało się posłowi b rz y d k ie 1 Natom iast ciężko ranny  je s t inspektor

£ £ ■f i SŁ ^ dT toh; ,który’ oŁ°̂
się zadowolnił i sprawozdania w Izb ie  ,sztowa^ -K0l8^a' zoatał na ziemię rzu- 
się n ie podejmował, leoz oiężar bronie- oony i nogami w brzuoh deptany; je-
nia jej innym  stronniotwom  pozostaw ił.'den  polioyant został lekko ugodzony 
Identyfikow anie się Polaków z projek- J kamieniem w bok, a dwóoh innych  la- 
tem  tym  przyniosłoby im szkodę poli- . . *
tyozną. Mowoa przyznaje, że z tro jg a ; *! „  , , , •
złego projekt ten  je s t lepszym od za- W okolicy Saloburga oberwanie się 
sad przez rząd przędło żonyoh i od chm ury ogromne zrządziło szkody; dwo- 
pierw otnego wniosku p. R u to w sk ieg o ,f j 0 dorosłyoh dziewoząt fala porw ała i 
ma jednak  mimo to wiele słabych  18at opita.

B ruck  n ad  Lltawą 11 ozerwoa.

Belgrad d. 11. ozerwoa.
K ró l wyjeohał z m atką N atalią na 

k ilka dni do Szabacu.
Sofia d. 11. ozerwca.

Cankow wróoił tu  z Rosyi.
Monachium d. 11. ozerwca.

W edle doniesienia Neueste Nachr. 
z F riedriobsruhe, B ism ark miał zacho­
row ać n a  katar płucny.

Ateny 11 czerwca.
Gabinet podał się do dym isji. Król 

powołał do siebie Teodora Delyanisa.
Rzym 11 czerwca.

Sesyę parlam entu otwarto wczoraj. 
W mowie tronowej podniósł król, że 
przedewszystkiem musi parlament zająć 
się organizacyą finansów. Następnie za­
powiedział król reformy sądowe i socj­
alne celem polepszenia doli ubogich klas 
ludności, z zadowolnieniem skonstatował, 
że stosunek Włoch do wszystkich państw 
je s t bardzo serdeczny, podniósł trwałość 
pokoju europejskiego i wspomniał o zjeź 
dzie flot w Kilonii, które przybędą tam 
na uroczystość otwarcia wielkiego dzieła, 
dokonanego pod auspicjam i cesarza Wil 
helma, przyjaciela i sojusznika Włoch. 
W końcu podniósł król sukcesy włoskie 
w Afryce i sympatyczne stanowisko, za­
jęte wobec nich przez Anglię.

Mowę króla oklaskiwano gorąco, zwła­
szcza ustęp jej, odnoszący się do polityki 
zagranicznej.

Dział ekonomiczny.
— „A ustrya“ . Przeciw Radzie zawia- 

dowczej wiedeńskiego Towarzystwa aseku­
racyjnego „Austrya" wytoczono śledztwo 
karne.

Wiadomości giełdowe.

przez

S tan is ław a S ch n iir  - Pepłowskiego.

(Ciąg d»i«iy.)

IIL  ,
. O teatrze skarbkowskim °

. aia dzisiejszego lcgen1d», lż s 0 ^  , 
w miejscu gdzie ongi strzelano ka 

Cẑ '- Czy i kiedy strzelane w tych stro- 
J a9h błotne ptactwo, dojść dziś niepo- 
?B°bfia. To jednak jest rzeczą pewną, Jż 
B gmachem teatralnym, od strony P 

; « » . j  m e i ,g a ta  . i ;  poj to™  J

Pasieki, przerwa na bramę krakowską. 
y*a to potężna budowa dźwigająca » 

cechu kuśnierskiego, opatrzona w 
^ie bramy, z których zewnętrzna zba*

, *ała nieco na lewo, skutkiem czego w 
, rajnie panował wieczny mrok. (Brama 

Ilkowska istniała w miejscu, gdzie dziś 
pica Skarbkowska przecina Krakowską.)

żnów
prawej stronie bramy ciągnęły się

grunta strzeleckie wraz z stawem
z młynkiem tudzież z umieszczonym 

przy bramie cylBtatem tj. strzelnicą

t .  r a Ł A j .  i m

lubo ze stanow iska s ta tu tu  Koła ni

W fosie, ciągnącej się wzdłuż d ^sią jsz^  
ulicy Skarbkowskiej ku pominikanom 
odbywsły się popisy k o n fra te rn i  aż do 
roku 1775. Skutkiem nakazu rządowego 
poczęto kolejno znosić grożące ruiną bra­
my miejskie, baszty i wały. Wówczas to 
konfraternia strzelecka ję ła  pozbywać 
swe grunta kawałkami pod budowę pry­
watnych domostw, tworzących dziś uli­
cę  : Strzelecką i Skarbkowską. Ta osta­
tnia zamkniętą była przez basztę cechu 
rymarskiego, zwaną lodową, którą roze­
brano w roku 1854, gdyż służyła kon­
wentowi dominikańskiemu za dzwonnicę. 
Ulica Skarbkowska zwała się w chwili 
powstania Niższą ormiańską, dla odró­
żnienia od właściwej ulicy Ormiańskiej, 
przezwanej wówczas Wyższą ormiańską 
a tworzącą odwieczną siedzibę tyoh prze­
myślnych ze Wschodu przybyszów. Nie­
stety pożar srożący się w tej dzielnicy 
w roku 1778 zniszczył przeważną część 
starych domostw przy tej ulicy położo­
nych wraz z dawnym pałacem arcybi­
skupim, odnowionym później przez Ja- 
kóba Stefanowicza. Do roku 1861 ulica 
dzisiejsza Ormiańska była zupełnie zam­
knięta, gdyż w miejscu dalszego ciągu 
ulicy Grodzickich, przecinającej ją w kie­
runku placu Strzeleckiego stała kamie­
nica Augustynowiczów, sprzedana miastu 
w roku 1858 za cenę 16.000 zł. monety 
konw

stron.
Mówca nie jes t wcale przeciw ny ro z­

szerzeniu praw a wyborczego w stoso­
wnej mierze, ale z uw zględnieniem  
praw sejmów. R eprezentantów  szer- 
szyoh kół wiejskioh i m iejskioh mowoa 
chętnie powita w R adzie państw a, re- 
prezentacyi robotników pragnie za po­
średnictw em  Izb robotn iozyoh, woli 
bowiem utw orzenie instytuoyi jaw nej 
z zastrzeżeniem  zatw ierdzenia przewo- 
dnioząoego i rozw iązania przez rząd, 
od istniejąoyoh tajnyoh organizaoyi. 
Mimo że poglądy mowoy pod wzglę­
dem rozszerzenia praw a w yborczego są 
liberalniejsze od zapatryw ań niejednego 
z patentow anyoh liberałów, nie może 
mowoa jednak dla poglądów społe- 
cznyoh poświęcić przyw iązania do au- 
tonomi. Mówca przem awia za zaohowa 
niem oddzielnej kuryi dla robotników 
i dla ludności m iejskiej i w iejskiej, 
w której koła nie należy sztucznie 
wprowadzać agitaoyi sooyalistyoznej, 
dalej przem aw ia za prawyboram i • nży- 
°ie kilku przetaków  do w yboru 'z a p e ­
wnia lepszy m ateryał poselski, aniżeli 
grę przypadku lub agitaoyi, najozęśeiej 
stanow iąoą udział wielkich mas. Roz- 
daroie krajów usunąć należy,’ oo je ­
dnak  inne strony w wysokim  stopniu 
ujem ne wywołać musi tj. albo znaczny 
przypływ  radykalnyoh żywiołów przez 
powiększenie liczby posłów z kuryi ro- 
botuiczej, albo połąozenie ludnośoi rol­
niczej z robotnikam i fabryoznym i. — 
Mowoa dziwi się, że rząd  pow stały dla 
odparcia radykalnych żywiołów, zgadza 
się na powiększenie liczby posłów z 
kuryi robotmozej ponad liczbę 13, i tak 
prace parlam entu z powodu obstrukcyi 
utrudnione, przypływ  żywiołów ra d y ­
kalnych jeszoze uniemożebni.

Mowoa polem izuje z p. Lewakow- 
skim w spraw ie powszeohnego głoso­
wania i dowodzi, że w krajaoh, w któ-

Cesarz przybył tu  dzisiaj rano w to ­
w arzystw ie aroyks. R ainera, m in istra 
wojny, gen. inspektorów  wojsk br. 
Sohónfelda i księoia W indiach-GrAtza, 
oraz wielu wojskowych attaches państw  
oboyoh i dokonał inspekoyi wojsk.

B udapesz t d. 11. ozerwoa.
W szysoy listonosze wróoili do p ra­

cy w skutek tego, że sekretarz stanu  
Yorós przyjął depntaoyę strejkująoyoh 
i przyrzekł spełnienie znacznej ozęśoi 
ioh żyozeń.

P ra g a  d. 11. ozerwoa.
H r. W urm brand  baw ił tu  wczoraj 

i złożył w izytę nam iestnikow i, poozem 
oba zwiedzili razem  w ystaw ę etnogra­
ficzną.

W ro cław  d. 11. czerwca.
W  kopalni węgla „Segen Gottes", 

należącej do hr. D onnersm arka, w y­
buchł pożar; z 400 górników  ocalono 
tylko 40.

B e rlin  d. 11. ozerwoa.
M inister w ojny B ronsart złożył ks. 

Bi m arkowi w izytę gratulaoyjną i mo- 
oował u niego. Przyjm ująo oentralny 
wydział Związku agraryjnego (120 pa­
nów i pań), ks. B ism ark żywo podno­
sił konieozność, aby p rzy  wyboraoh 
glosowano tylko na tych, k tórzy zde­
term inow ani są stateoznie występować 
w obronie rolniotwa, i zakończył okrzy­
kiem na cześć cesarza, jako  najw ię­
kszego właśoiciela dóbr i opiekana z ie­
m ian i stanów  prodakująoyoh.

Jak  slyohaó, ks. Bismark zachorował 
na  zapalenie oskrzelnej.

Lwów, dnia 11. czerwca 1895. 
Akeye za u tu k e  : Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 221-— do 224-—. Kolej Lwow.- 

Czern.-Jaeeka po 200 zł. w. a. 326-— do 329-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 442-— do 
452 —. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210 — d o —-—. Akcye garbarni Bzezzowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 -- .

L is ty  M Staw ne na 100 zł.: Banku hi pot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. —•— do —•—. 5% r. 10°/
prem. 110 30 do U l-—. 4y,70 log. w 50 lat. 
100-70 do 101 40. Banku Krajowego 4’/,%  log. w 
61 lat. 101 20 do 101-90. Banku krajowego 4%
log. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal, 
ziemgk. 4% (1. emigya) 98-50 do 99 20. 4%  log 
w 41% lat. 9 8 - -  do 98 70. 4%  log. w 56-lataoh 
9 8 - -  do 98-70. 4% %  log. w 52 lat. —•■— do

O bllrl za 100 zł.: Galio, fundugzu propinacyi 
ego 4%  98-30 do 99-—. Buków, funduszu pro 

pinacyjnego 5°/0 102-50 do —•—. Kom. banku 
Krajowego 5”

nego 4%  do 99-—. Buków, funduszu pro
'nacyjnego 5°/0 102-50 do —■—. Kom. banku 
ajowego 5°/o w- *• U- em- 10210 do 102-80, 

Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.— do — . 
4% 5/„ 100-70 do 101-40. 4%  z roku 1891 98 30 
do 99'—. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98-50 do 99 20.

L osy : Losy miasta Krakowa 26 50 do 2850 
Losy miasta Stanisławowa 42'— do —•— .

M onety. Dukat cesarski 6-63 do 5 73. Napo 
leondor 9-59 do 9-69. Półim peryał 10-— do — 
Bubel rosyjski srebrny I-28-— do 1-38 —. Bubel 
rosyjski papierowy 1-30 25 do 1-31-50. 100 marek 

imieokiabniemieel 69-15 do 59 70
W iedeń d. 12. czerwea. 

(Telegram Ga*. Nar.)

leje państwowe 446-—, lombardy 113-50, elbetha 
301-—, aioye .ytoniowe 235-—, alpiny 98-70, 
renta mąjcwa 101-40, węg. renta złota — , 
węgierek: enta koronna — , austr. renta ko­
ronna 99-25 losy tureckie 84 80, unionbank 
346-50, marki — •—, ruble —■■—.

B erlin  d. 12. czerwca.
(Telegram Ga*. Nar.)

Wczoraj wieozorem notowano na giełdzie: 
kredyty 253 20 (408-68), lombardy 48 — (113 90), 
węgierska renta złota 103-50 (123-44), węg. renta 
koronna — •— Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaozają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariUU.

F ra n k fu r t  d. 12. czerwca.
(Telegram Ga*. Nar1 

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 343 12 
(408-74), lombardy 9812 (113-65), węg. renta
z ło ta  (—•—), węgierska renta koronowa

( - • - ) .

Priyjeohali do Lwowa
dnia 10. ozerwoa.

Hotel Zorśa. O. Orłowski z Połowiec, 
P. Szymberski z Krakowa, Z. Ujejski z Za­
cisza, dr. J. Steuermann z Sambora, A. Ci- 
blar z Spasa, K. Krisoh i R. Pawełek z Cie­
szyna.

Hotel Imperial. Hr. Bobrowska z Kra­
kowa, S. hr. Jabłonowski z Zagwoźdźca, 
B. Berg z Wadowic, Krzywanek z Przemy­
śla, Z Ujejska z Pawłowa, S. Tur z Kijo­
wa, S. Sohmits, M. Weiss i A. Perl z Wie­
dnia, dr. Nimhin ze Stanisławowa, F . 
Thomke i S. Schlee z Biały.

S tan  pow ie trza . Wczoraj po południu 
padał chwilowo deszcz bardzo nieznaczny, 
zresztą pogodnie.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu mona był dziś o 12tej godzinie w po­
łudni'' 763 0 mm

Prognoza na dobę dnia 12 czerwca br, 
(od półnooy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku przeważnie zmienny z południa 
o średniej prędkości około 3 0 misek

Średnia temperatura doby około 20 0°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrzu będzie około 60u/0. 

Opad, deszcz nieznaczny.

Dziś dnia 12 czerwca: Onufrego W. — 
Jeremia Ap.

W i gi

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

M m  M M P E J K I
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotoln Europejskiego 

Pokoje od 80 et. począwszy.

Zmiana mieszkania.
Mam zaszczyt uwiadomić moich Sza­

nownych przyjaciół i p&cyentów, że prze­
niosłem moją pracownię dentystyczną 
z Stefanienhof w Wiedniu na Franz- 
Josefs-Quai 21. Wejście z Salzthorgasse.

DRUBLOWICZ, dentysta.

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien. I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj­
ne i jadalne, chambres particulieres, jtą- 
piele, telefon, całe urządzenie z wszel­
kim komfortem.

Pokoje od 1/50 zł. wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 

stare wina w  najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany osobliwie prze? towarzystwo polaklo

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Antoni

W A C H T E L
mieszka obecnie

u l .  W a ł o w a  123

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ ,T 7 ,i c t o r i © . “
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

Najmniej stosunkowo zmian wyka­
zują z końcem ośmnastego i z początkiem 
bieżącego stulecia ulice : Ruska, Zarwa­
ni a, Serbska i Wekslarska, mimo pożogi 
jaka nawiedziła w roku 1839 tę część 
miasta. Ulicą Ruską szło się do furty 
t. z. bosackiej, położonej na lewo obok 
cerkwi wołoskiej, mniej więcej na prze­
oiw schodów kamiennych, wiodących ku 
zabudowaniom niemieckiego gim nazjum . 
Na furcie hosackiej wzoosiła się dwu 
piętrowa kamienica Połetyłów rozebrana 
dopiero w r. 1838. Podwale zaczęto upo- 
rządkowywać już w locie, 1811, roku. 
Zasypano wówczas bagnistą fosę za bo- 
sacką bramą i wycięto przez ogród ber­
nardyński ulicę dla połączenia u iic : No­
wej (dziś Sobieskiego) i Serbskiej z przed­
mieściom hahekiem.

Zarówno ulice dzisiejsze : Sobieskiego 
jak  Wałowa powstały już po rewindyka- 
cyi. Dawniej w tę stronę szło się przez 
boczną furtkę, umieszczoną w bramie 
halickiej. Brama ta wznosząca się w miej­
scu, gdzie ulica Sobieskiego przecifia 
dziś ulicę Halicką, dźwigała również na 
sobie basztę, należącą do cec^u krawie­
ckiego, choć brama halicka nie była po­
dwójną, gdyż na zewnątrz posiadała tylko 
wrota, to jednak i w niej panował mrok 
wieczny, nieprzeszkadzający bynajmniej 
przekupniom w wystawianiu na sprzedaż 
w urządzonych w tem miejscu kramikach

rozmaitych narzędzi gospodarskich. N a­
przeciw furtki bocznej, wiodącej ku B er­
nardynom, oraz ku istniejącej między 
murami miejskimi każui publicznej, ist­
niały wrota, któremi się wyohodziło na 
wały miejskie bieżące ku krakowskiej 
bramie. Za halickę bramą zaczynało się 
przedmieście tegoż nazwiska wraz z sto­
jącym tuż naprzeciw wyjazdu a miasta 
kościółkiem Podwyższenia Św. Krzyża 
okolonym cmentarzyskiem. Kościółek ten 
rozebrano w r. 1785. Tu też rezydował 
kat z swoimi pomocnikami w osobnem 
drewnianem domostwie, zaś w pobliskim 
pałacyku Potockich, który następnie z 
rąk Komorowskich, Ulenieckich f  Biesia- 
deckich przeszedł na własność miasta, 
pomieszczono w pierwszych zaraz chwi­
lach po rewindykacji urząd obwodowy i 
pocztowy. Jak zresztą powoli rozścielało 
się miasto w tej stronie, świadczy najlepiej 
okoliczność, iż jeszcze w r. 1811. gmina 
puszczała w dzierżawę grunta ciągnące 
się wzdłuż wałów od bramy halickiej ku 
krakowskiej j&ko najodpowiedniejsze do 
uprawy koniozyny.

Szybki rozwój miasta a zarazem pe­
wna tendencja upiększenia śródmieścia 
zapomocą przechadzek publicznych, da­
tują się dopiero od chwili, gdy po roku 
1777 zabrano się energicznie do burze­
nia dawnych warowni. Rumowiskiem 
z rozebranych baszt i murów wypełnia­

no fosy, kamienie użyto do brukowania!gm achach pojezuickich, trzeci koło dzi
i szutrowania ulic. W ten sposób upo 
rządkowano najpierw wały t. z. hetm ań­
skie, które w minionym wieku były ulu- 
b io n em  i jedynem zarazem miejscem 
przechadzki dla Lwowian, nieprzywy­
kłych do zbytniego oddalania się od 
środka miasta. Wały ówczesne, oddzie­
lone od miasta rowem, wydzielającym 
przez większą część roku niezbyt miłe 
wyziewy, przedstawiały się też w istocie 
w postaci wału, wzniesionego na trzy 
do czterech sążni wysokości i wysadza­
nego drzewami, lecz korzystanie z prze­
chadzki po cienistej tej alei było o tyle 
utrudnione, iż w wale znajdowało się 
kilka przerw niepokrytych pomostem a 
służących do przepędzania bydła. Od 
strony przedmieść szemrała wzdłuż wa 
łów Fełtew, niezanieczyszozona jeszcze 
wówczas odpływami kloaeznymi. Wody 
jej utrzymywały w odpowiedniej wyso­
kości dwie szluay, rozmieszczone przy 
dzisiejizej ulicy Akademickiej i Karola 
Ludwika. Byli nawet tacy, którzy uży­
wali w tem miejscu kąpieli. Zmieniła 
się następnie fizyognoaia wałów hetm ań­
skich, gdy wewnętrzną fosę wypełniono 
gruzem i zjówn&no z dawną wyniosło- 
ścia. Trzy mosty łączyły w tej stronie 
śródmieście z zachodniemi dzielnicami. 
Pierwszy most istn ia ł u wylotu dzisiej­
szej ulicy Kazimierzowskiej, drugi pray

siejszej ulicy Akademickiej.
Skromna dziś rzeczułka, uwięziona 

c&miennem sklepieniem, szalała dawniej 
od czasu do c zasu . Kroniki lwowskie 
przekazały nam wiadomość o wylewach 
Pełtwi w latach 1511, 1514, 1617, zaś 
największa powódź we Lwowie zdarzyła 
się na dwa lata przed rewindykacyą, 
w roku 1770. Rzeka wystąpiła wówczas 

brzegów zalewając niżej położone 
przedmiejskie piwnice i sklepy kościel­
ne, w których ówczesnym zwyczajem 
chowano znakomitsze osobistości i do­
broczyńców klasztoru. Gdy woda opadła 
wyziewy z ciał dotkniętych zgnilizną 
omal, i t  nie wywołały zarazy w mieście. 
Ale już i w naszym wieku powtarzały 
się kilkakrotnie wylewy Pełlwi, acz w 
mniejszych rozmiarach. W dniu czwar­
tym czerwca 1811 roku wezbrana rzeka 
aerw ała szluzy, pogrążyła w swych n u r­
tach cieślę, zajętego naprawą tejże i za­
lała  kilka ulic.

(C. d. n.)

Zamianę wypowiedzianych 5% listów Banku hipotecznego uskuteczniają 1  1  " f  i " l  1  "1

i wylosowanej Pożyczki krajowej najkorzystniej U .

DOM BANKOWY i Kantor wymiany
róg ułiey Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą.
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F r o c e s s i o
in solemnitate

C o r p o r is  C h r is  t i
wielkie folio

oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniam
do nabycia

w cenie 6 złr. 50 ct

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. M1ŁK0WSKIEG0
W  Krakowie

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankow ane lis ty  za­

opatrzone marką 10-centową do
E g - g a r t  Sz, O o m p .

M e d y o l a n , W ł o c h y .  6588

J i L g e m t O  -
poszukuje się do rozprzedaży prawnie 
dozwolonych losów  w myśl ustawy we­
dle artykułu XXXI. z r. 1883. Wysoka 
prowizya. Przy zdolnościach stała pen- 
sya. H a u p ts tM tls c h e  W echselstuben- 
G esellschaft A d le r fc Co. B udapest.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Em il W einer
W IE N  

I., Salzthorgasse 4.

SzpryEowanie Mco

DR O BN E OGŁOSZENIA po cen cie  od w yrazu.

KU C H E N K I NAFTOW E (niedymiąeeJ 
pod gwaraneyą) po złr. 1'8Ó, 2-75 i| 

3'75, Łyżwy na kółkach po złr. 6'aO, po­
leca P io t r  C h rzą s to w sk i, handel żela­

zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

PO SZU K U JE  S IĘ  pomieszkania w śród­
mieściu lub przyległych ulicach o 9 

lub 10 pokojach i 2 kuniaeh. Oferty nad­
syłać proszę do Biura dzienników i ogło­
szeń Plohna pod eyfrą A. L. 796

REPER A CY E , krycie oraz malowanie i 
budynków, przyjmuje pracownia wyrc­

ów metalowych Z. G ościcki, Lwów, Ko- 
ernika 1. 7. 756

\ ’OWOŚC. Kapelusze i cylindry Wilhel 
IN ma Plessa c. k nadwornego dostawcy, 
polecają S . G ab rie l & C hlebow nik 
we Lwowie plac Halicki 1. 3 — filia przy 
ulicy Halickiej 1. 4. 760

Rz ą d c a ,  '32 lat liczący, z ukończoną 
szkołą rolniczą w Oberhermsdorf i 9-eio 

| letnią praktyką na wielkich dobrach w 
'Czechach, posiadający kurs gorzelnietwa, 
|poszukuje posady w większych dobrach. 
Wiadomość uprasza pod adresem : S. P 
rządca, ul. Gródecka 34. 791

MA TER A C E włosienne (3 poduszki) po- 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł­

dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3 50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa­
bne atłasowe po 12 50, 14, 16 do 30 złr 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym wyborze, poleca specjalna praco­
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

W HAN DLU  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

S '

ZA PO K Ó J kawalerski arlministaeyę ka­
mienicy przyjmie urzędnik bankowy. 

Listy „Rewers" do Admińistracyi. 792

CZ E R E ŚN IE  ! P iękne czereśnie, 
ee się także do sm ażenia, w paczkacl 

5-kilowych wysyła po 2 złr. za pobraniem 
pocztowem M unk G abor, owocarnia w 
Gross-Wardein (Węgry). 767

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
lo  zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44

D O SPR ZE D A N IA  willa z ogrodem. 
Ulica Długosza l l a .  Oglądać można 

każdego dnia po południu od 2—6.

T O R T  na wałkach samoczynnych, płó- 
1 cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A Krzy8ztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

JREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Do sprzedania:
1) M A JĄ TEK  Z IE M S K I w pobliżu 

Lwowa 10 minut od stacyi kolejowej, do 
brze zagospodarowany.

2) K AM IEN ICĄ  JED N O PIĘTR O W A  
blisko stacyi tramwaju z przepysznym  
ogrodem  i widokiem na miasto.

3) REALNOŚĆ PA RTERO W A  na uli 
cy Łyczakowskiej, obok stacyi tramwaju 
elektrycznego.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokata dra Aleksandra Lisiewieza, ulica 
Kopernika 1. 6 we Lwowie. 6925

A w i z o .
Celem zapewnienia dostawy drzewa opalowego i węgla ka­

miennego na czas od 1. września 1895 do końca sierpnia 1896 
dla wojsk i zakładów wojskowych w obrębie c. i k. 11. korpusu 
się znajdujących, odbędą się w biurach poniżej wymienionych 
prowiantur wojskowych, rozprawy licytacyjne, przy których tylko 
oferty pisemne uwzględnione będą, a  mianowicie:

Dnia 17 . czerw ca  1 8 9 5  w c. i k. prowianturze wojsko­
wej w S ta n is ła w o w ie  dla stacyj: Czortków, Horodeuka, Koło­
myja, Monasterzyska, Nadwórua, Śuiatyn, Tłumacz i Zaleszczyki.

Dnia 18 . czerwca 1 8 9 5  w c. i k. prowianturze wojsko 
wej w Czerniowcacll dla stacyj: Czeruiowce, Nowa Żuczka 
(ze Sadagórą i Rohozną), Bojany, Radowce i Suczawa.

Dnia 21- czerwca 1895 W C. i k. prowianturze >vojsko 
wej we Lwowie dla s ta c y j : Brzeżany, Mosty wielkie, Kamion­
ka strnmiłowa, Krechów, Lwów-, Rohatyn i Żółkiew.

Dnia 25. czerwca 1895 w c. i k. prowianturze wojsko­
wej w Złoczowie dla stacyj : Brody, Strusów, Tarnopol, Trem ­
bowla i Złoczów (z kcnknrencyą Cbylczyce i Poczapy).

Dotyczące szczegółowe ogłoszenie zostało umieszczone w 
Nrze 154 tejże gazety z dnia 5. czerwca 1 8 9 5 ,  jakoteż w po­
wyżej wymienionych prowianturach , izbach handlowo-przemysło­
wych , c. k. starostwach powiatowych, c. i k. wojskowych ko­
mendach stacyjnych, i urzędach gminnych wywieszone.

Spis warunków dzierżawy z daty 15. maja 1895, mogą 
przejrzeć osoby interesowane w prowianturach wojskowych i we 
wszystkich c. k. starostwach powiatowych w okręgu 11. korpusu 
położonych.

PP. (1R1MALLT i K°, w Paryżu 
Sku teczność  n ieza w o d n a  

w  leczen iu  rzeżączek  bez 
u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
zaw sze p o c iąg a  za so b a  uży­
cie k a p su łek  z k u b e b ?  w  
p łyn ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
p. M ikolaseha, Wewiórskiego , Euckeia, 
klepińskiego i Beisera. 6322
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Lwów, dnia 15. maja 1895.

Zarząd c. i  k. prowiantury wojskowej,
6865

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niozno-elektryczny apara t do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela e.k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugenfełA , Wien IX. Tiirken-

strasse 4.

1

sporządzone w  aptece pod 
A niołem  Stróżem

C. B r a d y
w  K rom ieryiu ( l i r m ) ,

stary i znany środek 
leczniczy,'działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwo zaopatrzono są  obok 
umioszczenym znakiem ochronnym i 

podpisom.
C e n o  f l a s z k i  4 0  e t . ,  

p o d w ó j n e j  t o  e t .
Składniki są podane.

A Prawdziwe M a r l a e e l e f c l e  
K r o p l e  i o ł ą d k o w e  są
do nabyoia w •

w elM ow ie  g łów ny  sk ła d  w ap tece  P io ­
t r a  M ik o la sc h a , Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rueker, K. Skle- 
piński, W ew iórski, Tytus Łazow ski, Ant. 
Ehrbar ; w B ełzie  apt. Gross ; 10 Bóbrce 
apt. Balbna Międlieka; w Borszczowie ap. 
M. P iotrow ski; w Brodach H. Gru ospami, 
apt. Bronisław Witosławski, M. Kulak, W. 
Landesberg, K. Maryanowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spadk.; w Brzeżanach  aptekarz 
Durst.; w Buczaczu  apt. Kornel Lewicki ; 
tc Czortkowie apt. Ludwik N oss; w D ą­
browie apt. W . Heine ; w Dolinie apt. F. 
M Taaufellner; w Drohobyczu apt. Krzy- 
żan»wski, Tobiaszek; w Glinianach apt. 
A. Heim; w Gródku apt. J. Hescbeles ; 
w Jezierm e  apt. Ozemeryński, Zahradnik ; 
W Jezierzanach apt. A. Krain A i ; w H u- 
siatynie  apt. Czerski, P iekarski; w K a ­
mionce strum . apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w K opyczyńcach  apt. R eder; 
10 K rdkow cu  apt. Feliks Walczak; w £ o -  
patynie  apt. St. Griir.feld; w M ielnicy  ap. 
Krokowski ; w Mostach wielkich apt J. 
Zieliński; w N iem irow ie  apt. Przedrzy- 
m irsk i; w Pomorzanach apt. A. Aleksie- 

\ o  Potoku zło tym  apt. Br. Witkie- 
w P rzem yślu  apt. Nahlik, Aleksan­

der M ańkow ski, J. Maszewski, Z. Kalicki, 
Lepiankiewicz ; to Przemyślanach  apt. Ba­
ranowski i Englender ; w Olesku A. Kofier ; 
wBadziechotcie apt. Jaśkiewicz ; w Bozdole  
Lud. Mierzwiński; w Rzeszowie apt. Ant. 
Kropiński, W. Kalinow ski, M. Pron ; w 
Samborze apt. Aleksiewiez , Mareseh ; w 
Skale apt. Wojciech Rogalski; w Skolcm  
apt. A. Lechowski ; w Sokalu  apt. E Wy- 
soezański; w Strusowie aptekarz Józef 
Lobos; to S try ju  apt. Chalbazany, Ko­
morowski, Karol J a h r ; w Tarnopolu  apt. 
Fleisehmann, Fr. Jamrógiewiez i Kahane ; 
w Tyśm ienicy  aptekarz Herman Rubel; 
10 Tłum aczu  apt. Winc. Szankowski ; w 
Turce apteka spadkobierców M. P ia teka ; 
ic Tyśm ienicy  apt. H. R u b la ; tc Zbaralu  
apt. J. Kruh ; w Zborowie apt. Rapaport ; 

Złoczowie apt. Petesch R appaport;toW UIII A u«oov*ł U J
w Źuraum ie  apt. J. L. Tomaszewski.

wietrzne i naftowe

i z r . L o t o r s r
6611 jakoteż

p o m p y  Ks/eltiego roózaja 
buduje KUNZ

fabryka w W eisskircłien. Prosp. gratis

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°j. AST6NATT KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem 1

31, ASYGNATY
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/»% A ey g n a ty  k asow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w sz y  od dn ia  1. maja 1890  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L u  ów , dała 31. S tyczn ia  1890. J D y r e k c y a .

Jako czwarta część wydawanych przezemnie „Dziejów powszech­
nych ilustrowanych" wyjdą wkrótce jako osobna całość dwa tomy_ za­
wierające 6858Dacm

Będzie to dzieło oryginalne, oparte na ścisłych wszechstronnych 
badaniach, którego autorem jest jeden z najznakomitszych sławnych hi­
storyków, uznana powaga w zakresie historyi,

B z is j e  P o l s k i
wyczerpujące, krytyczne a zarazem obrazowe będą zaopatrzone nietylko 
w ilustraeye objaśniające , ale będą ozdobione reprodukeyami obrazów 
najcelniejszych mistrzów ja k : Matejko, Kossak, Zygmunt Ajdukiewiez, 
a nadto dodane będą nieznane dotąd obrazy Grottgera w podobiznach 
artystycznych. Mogę zapewnie , że tak co do tekstu jak i co do ilustra­
c ji  będzie to dzieło bogate, obfite, do którego jako nadzwyczajna ozdo­
ba i środek poglądowy dołączone będą także kolorowane zdjęcia przed­
miotów pouczających o rozwoju cywilizaeyi i kultury w Polsce. Dzieło 
wychodzić będzie zeszytami.

Cena zeszy tu  w raz  z ilu s tracy n m i 15 cen tów . Cena oprawne­
go tomu 4 złr.

Bliższe ogłoszenia niebawem nastąpią.

F r a n c i s z e k  B o n d y
księgarnia nakładowa 

W ie d e ń ,  1 ., S e i l e r s t i i t t e  2 8 .

ZAKŁAD ZDROJOWO- KLIMATYCZNY X

S O L K A
( n a  B T A k o - w i n i e )

Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. E lekiro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i z d o d a tk a m i leczni­
czymi. Wziewania solankowe, sosnowe, l i g n o - s u l f l d o w e .  
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, mle- 

ko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe.

£  S e z o n : f l a j - P a ź d z i e r n i k .
V  W  s a n a to ry n m  D r. H . F o ra s a

X z komfortem urządzone pomieszkania. Pensyonat. Kuchnia 
doborowa. Ceny umiarkowane.

A  Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 
^  zarząd zdrojowy. 6873

O O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ^

Uznane, znakomite praByraza-
f d )  f o t o g r a f i c z n e  s a l o ­

n o w e  i  p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

O ,  k .  n p r s c  p a t e n t . 6602

OPASKA PRZEPUKLINOWA
bez sprężyny na ciele, z rpchpmą petotą.

Tę zupełnie nową konstrukeyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na ru p tu rę ; chorzy nawiedzeni najeięższem i najdawniejszem cierpieniem i zajęoj 
ciężką praeą, mogą ten bandaż z najlepszym skutkiem w dzień i w nocy noęió bez 
utrudnienia. Listy pochwalne od lekarskich powag możemy przedłożyć każdemu.

M i a r a :  1. Objętość w około bioder w centm. w kierunku 
przepukliny mierzopa. 2. Po której stronie znajduje się 
ruptura ezy po prawej, lewej, czy obustronnie. 3. Fpdac 
w przybliżeniu wielkość rupiury, n. p.: kurze jajo, gęsie 

jajo lub wielkości pięści etc.
Na rupturę jednostronną sztuka . . złr. 5 50
Na rupturę obustronną „ . . „ 10 —

Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis.

Opaska pępkowa bez sprężyny na ciele
Bandaż ten wskutek swej elastyczności jest lekkim i wygodnym, bez utrudze­

nia może być noszonym we dnie i w nocy z pewnym skutkiem , gdyż wolno pjzyle- 
gając do ciała , wyklucza wszelkie usunięcie się z bolącego miejsca.

M i a r a :  1. Objętość c ia łi cm. w kierunku pępka. 
2. Przybliżona wielkość przepukliny np. orzech la­
skowy, kurze jajo etc. 3. Czy przepuklina znika ezy 
nie. Dla dzieci za sztukę złr. 2—-3, dla dorosłych 
za sztukę złr. 5—7. D la starszych otyłych pań po­
lecam moje doskonałe opaski brzuszne z węzłem na 
pępek,' które dostarczam po umiarkowanych cenach.

Żyły teczowc M l )  i oirznioń i i
gubią się pi^y używaniu moich patentowanych p o & c so o b  

g u m o w y o fe  t)OT s z w u  stosownie do wielkości.
Do koiait za sztakję . .  .  złr. 4’—
Po za kolftno » 5-—
Po za u Jo za sztukę . . . „ 6-—

Bapdaże na łydki, uda albo kolano, jakoteż skarpetki zł. 3 j 
Mam też p a  składzie wszystkie artykuły do pielęgnowania; 
chorych, jakoteż wszystkie gatunki francuskich towarów 

gumowych.

O . N e u p e r t  N a c h f o l g e r
fabryka bandaży 

W ie n , I , Grabem Nr. 2 9  (im Hof).
W ysyłką rychła za zaliczką.

W s z ę d z ie  do n a b y c i a

Zakład zegarm istrzow stD -j
(połączony z dwoma pracowniami)

J. DEBROM!
w e  L w o w ie ,  n i .  H a M a  1 .1 7

poleca wyroby ze z ło ta , z brylantów, ru ­
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych da największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na h, 12 i 24 osób. 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytośeiami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. e‘c
W szystkie rzeczy  urzędownL  
cech ow ane sprzedaje i kupuje.

W IELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary  fran cu sk ie  pendu łow e. W szyst­
k ie  is tn ie jące  budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

a n ty k i ze  srebra i  b ron zu .

JA N I
JARZYNA

ju b ile r  i z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryaokl
_  poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład 
wyrobów jubilerskich

.rStSh. złotych i srebrnych 
po najniższych 

cenach. r,c

Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z druku

Cennik farb,
materyałów,

w  kompletniejszym w ydaniu, zna- 
,‘zttie powiększony przez wiele no­
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

Do kąpieli*
Siarkę wątrobianą, 
Kule żelazne,
Sól kamienną,
Sól morską, 
óląbki, Mydełka

poleca

W . G Z O PP
L w ó w , u l. Ż ó łk ie w s k a  1. 2.

WINO 1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
r.z* od 56 litrów wzwyż, białe litr 

2-t cent., czerwone po 26 cent, Próbki 
tcg-., i  litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
- n f ! )  ». i :!  e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

przy G o n o b i tc ,  Styryi,

Najnowsza powieść 
"S*7\ ł i r .  Ł o s i a .

pod ty tu łem :

osnuta na tle  ostatnich wypadków
opuściła właśnie prasę i je s t do 
nabycia we wszystkich księgar­
niach. Skład główny w księgarni 

Gubryuowicza i Schmidta.

J;t%  m a  na  Szląsku  a u s tr . (E rn sd o rf) Z akłu  w odo-
( V  W  V J - Z  w  leczniczy i żętyczny . U zdrow isko klim atyczni?.

Nowo urządzony pensyonat leczuiczy, ot- <r‘y ca­
ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, s u .y a  kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco C arl F o rn e r , zarządca 

Zakładu. £794 D r. Z yginnnt Czop, lekar? zakładowy. I
I M a la r z  p o k o jo w y  1 K o ś c ie ln y  F R .  M U C H A  v,e Lwowie ul. Łycza- ■  

kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej- B  
sen i na prowincji, po najprzystępniejszych cenach. Szkice wykonuje bezpłatnie. |

Losy M m )  kościoła z powodu jubileuszu cesarskiego po 1  złr.
G ł ó w n a

w y g r a n a
[Ostatni miesiąc
z ł r .  wartości.

L o s y  te sprzedają we Lwowie; Aug. Schellenberg i Syn, Sokal ii  Lilien.

1 1  c  >

do wszystkich uzienników i  pism  fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatw ia  
szybko i pewnie pod najkorzystniejszym i w arunkam i ekspedycya anonsów 
Rudiilfa M osse; takowa dostarcza kostorysów , planów do połytecznych  t  gu­

stownych ogłoszeń, jakoteż ta ry fy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ied eń , I„ SeJ|er§tAtte 2,

Praga, Grabcu 14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

s: x x x k x x x x x x x x x x x x >o o o o c x j o < . .
ra  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na wezficliśwlatowej w ystaw ie w Antwerpii
za niezrównane

Wyroly losMtycffl, toaletowe i Perfumerie.
A l l f . i l  ATI H l l J ł  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
a u i l l O U C l i ł U i  p0(} względem skutku i dobroci z ANTILENTILLA.

Środek ten otrzymany z odświeżających substan^
usitya w  krótkim  czasie piegi, pliuńy w ą tre b lu e  
bfrzpy łfd ., nadaje o erie  ó w ie fia  "  1 ■
t deltkatneló . —  Cena 2 itt.

»ł»i m u s
blałeśd, świełeóó

P i l l T l f f i T I  w'fosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lee* tylko
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego
śjodka^odzyskują ^^ierwotpą barwę, miękkość i połysk. —

V  9 1  ATI f i  Tł n4j 8i |nieiEie  wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia Id o  wytwarzania i porostu włosóyr pobu- 

   _ __ Uena flakonu 3 *łr. flakonu 1 60 ot.

FOOD KSIĄZICT
me zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękna 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upięl

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełka
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. ■ łabędziem 1 złr. 60 eentów.

W r . d a  f l l A J U r r t W f l  D8Uwa * twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
TT v U o  y i n u  TT pierzebnienie i łuszczenie skóry, wygładza

ssw szezki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i  wydelikaca. — Cena 1 złr.

J. IHNATOWIGZ
we LW OW IE w sklepach własnyek przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 

w. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 2.

1. 11 róg Boimów.

o o c x x x x x x x  x x  x  x  x x x  x x x x x x x :

Wjdawca i odpowiedaialny redaktor P la ton  Koitecki . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


